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Zmęczona sześcioletnią -wojną ludz­
kość pragnie pokoju. W  ogniu tej wojny, 
najw iększej, jaką znają dzieje, wojny, 
która ogarnęła w szystkie morza i kon ty ­
nenty, ujaw niła 6ię solidarność w szyst­
kich czynników, pragnących wolności. 
Bez tej solidarności siły zła, reprezentow a 
ne przez faszyzm, mogłyby zw yciężyć i u s ­
tanowić na świecie epokę straszliw ej nie 
woli i ucisku. Były chwile, w których przy­
szłość nasza w isiała na włosku, a 6zale 
zwycięstwa w yraźnie 6ię przechylały na 
6tronę wroga. Po przez najcięższe ofiary 
doszliśmy do osiągnięcia pokoju. Dziś za­
gadnienie polega na tym, w  jaki sposób 
pokój ten  umocnić i utrw alić.

Z prawdziwym  niepokojem  widzimy 
Więc podstępne działania sił odśrodko­
wych, które pragną tak zorganizować 
św iat pow ojenny, by pozostawić w nim 
ukryte sprężyny, mogące w przyszłości 
spowodować nowy w ybuch i nową rzeź 
o nieobliczalnych skutkach. W  życiu m ię­
dzynarodow ym  krzyżują się dzisiaj i zwab 
czają dwie tendencje. Jedna, która pragnie 
organizować św iat na w ypróbow anej w bó 
ju zasadzie solidarności, w zrozumieniu 
niepodzielności pokoju, w oparciu o gw a­
rancje mas ludowych. Druga — pragnęła­
by św iat z powrotem  dzielić, krajać na 
części, a części te  6obie przeciw staw iać w 
imię dobrze ukry tych  interesów  n iek tó ­
rych w arstw  społecznych, zainteresow a 
nych w uśtawicznym  m ąceniu i w podtrzy­
m ywaniu, ciągłego niepokoju.

Gdy dow iadujem y się, iż am erykański 
Ford jeszcze w czasie wojny czerpał zyski 
z dostaw  w ojennych dla Niemiec, sta ją  
nam przed oczami w szystkie znane rew e­
lacje z okresu pierw szej wojny światowej, 
które ujaw niły ponadnarodow e powiąza- 

' nia wielkiego kapitału, dla k tórego\w ojna 
jest tylko zwykłym  interesem . Zrozumia­
łym jest, iż te fordowskie siły  działać p ra­
gną przy ustalaniu zasad pokoju i Chcą 
dopilnować, by w zasadach tych możli 
w ość wojny nie była wykluczona, wojny, 
która jest najzyskow niejszym  przedsię- 
bórstw em  kapitalizmu.

Krew jeszcze nie zakrzepła i pobojowis 
ka nie porosły jeszcze traw ą, to też prag 
nienia wrogów pokoju nie u jaw niają  się 
jeszcze w  sposób w yraźny i otw arty.

Mamy do czynienia na terenie m iędzy­
narodowym zaledwie z intrygami, mający^, 
mi prowadzić do storpedow ania jednolitej 
organizacji N arodów Zjednoczonych, a do 
z , „dowania nowych stosunków  na płasz-- 
czvznie bloków i sojuszów  terytorialnych.

W tej atmosferze zrodziła się  koncepcja1 
paktu zachodniego, który m iałby złączyć 
Anglie z Francją, a następnie z-Belgią i 
Holandią, a może i z W łochami, celem 
Przeciwstawienia się z jednej strony  Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, z drugiej zaś Stanom 
Zjednoczonym A m erykiT ółnocnej. W  kon­
cepcję tę. której cel i pochodzenie są dla 
nas zupełnie jasne, zaplątują się, niestety 
najlepsi i najbardziej szanów ani przyw ód­
cy’ dem okracji-zachodnich, operujący dziś 
jeszcze pojęciam i przedw ojennej dyplom a­
cji, a nie um iejący dość w yraźnie wsłu 
chać się w pragnienia i dążenia narodów 
Europy:

Narody te, w szystkie bez w yjątku  rozpo 
czynająóe trud sw ej odbu*dowy, nie pragną 
dzielenia ani sw ojej części świata, ani też 
całego globu. Uważają one, iż jedną z naj 
miększych zdobyczy, a może jedyną jest 
zrodzona w potokach krwi i z nich w ynie 
sipna solidarność w szystkich ludzi, pragną 
cych pokoju i wolpości. Ludy te rozumie 
ją, lepiej często niż dyplom aci i politycy, 
iż nie ma zarówno jasnej i pew nej przy­
szłości, jak i odbudow v politycznej i gos 
Podarcze j bez takiej sam ej ^przynajm niej 
solidarności, jaka sojusznicze arm ie pro- 

* Wadziła do w alki ze wspólnym  wrogiem.
Ta gra, wyjątkowo, niebezpieczna i szko

dliwa, może 6ię odbić na drugim  central 
nym zagadńienhk, którym  jest ostatecznie 
obezwładnienie Niemiec i całkowite za­
bezpieczenie przed ich nową agresją. Ta 
gra polityczna bowiem  rychło przekształ- 
cić.by mogła Niemcy z przedmiotu decyzji 
zwycięzców, w  sam odzielny czynnik poli 
tyczny w skłóconej Europie.-Tylko dalsza 
zgoda Sprzymierzonych, ty lko dalsze cał­
kowicie zgodne ich w spółdziałanie zabez­
pieczyć może wolność, k tórą odzyskały na 
rody, i św iat cały  przed zawsze aktualną 
groźbą niem ieckiego rewanżu.

Doświadczenie w ojenne uczy także, iż 
św iat pow iązany jest ze sobą w sw ych po 
szczególnych częściach ' najsilniejszym i 
więzami współzależności gospodarczej. 
W szelkie więc gry dyplom atyczne, zmie 
rzafące do tworzenia odrębnych bjolęów, 
sprow adzić mogą klęskę izolacjonizmu 
gospodarczego, k tóry  skutecznie mógłby 
przeszkodzić szybkiej odbudowie świata.

Nie trzeba dodaw ać, w jakim  rozstrzy­
gnięciu zagadnień m iędzynarodow ych za 
interesow any jest nasz kraj. Bardziej niż 
którem ukolw iek innemu potrzebny mu jest

spokój i zabezpieczenie przed niemiec 
kim odwetem, Utrzymanie przyjaznych sto ­
sunków  ze w szystkim i Sprzymierzonymi, 
którzy by aide byli między sobą skłóceni, 
ani też podzieleni liniami sztucznych blo­
ków  i którzy by nieść mogli Polsce w spól­
nie pomoc gospodarczą.

Dlatego też te  gierki dyplom atyczne m u­
szą nam być obce i musimy do nich od­
nosić się , niechętnie. Są one możliwe w 
tej sy tuacji, w k tó re j masy ludowe na sku 
tek zakończenia w ojny dopiero dochodzą 
do głosu, uzyskują lub um acniają sw ą w ła­
dzę w poszczególnych krajach, ale jeszcze 
nie w-eszły w okres bezpośredniego, szcze­
rego porozum iewania się w  spraw ach ich 
dotyczących. O kres ten przyjdzie. Po usta 
bijizowaniu prawdziwej, , dem okratycznej 
w ładzy we w szystkich państw ach Euro­
py, rządy ich niew ątpliw ie znajdą w spól­
ny język, który, porzucając w szystkie 
kruczki dyplom atyczne, w ypowie szczerą, 
niczym nieskrępow aną w olę mas pracują­
cych. W ola ta zaś nakazuje jedno: u trw a­
lać pokój.

Z B I G N I E W  M IT Z NE R .

Depesza Jerzego VI 
. do pros. Bieruta

Biuro prasow e KRN podaje treść depe­
szy otrzym anej przez ob. Prezydenta KRN 
od Jerzego VI, króla angielskiego:

Dziękuje szczerze, Panie Prezydencie, 
za uprzejm e życzenia przesłane mi w  imie­
niu narodu polskiego z powodu ostatecz­
nego zw ycięstw a na Dalekim W schodzie. 
Mam nadzieję, że narodow i polskiem u przy 
padnie nie m niejsza, niż innym obrońcom 
wolpości i spraw iedliw ości część błogosła­
wieństwa pokoju, d la  którego Po’acy m u­
sieli tyle przecierpieć i ty le  poświęcić.

¥$ei Panina 
przesiąpw i woieaiTim

X.

LUXEMBURG. (AFP). — Radio Luxenr 
burskie donosi, że m arszałek von Paulus, 
dowodzący arm ią niem iecką podczas bi­
tw y pod Stalingradem  i wzięty do niewoli 
przez w ojska radzieckie, został umieszczo­
ny na liście przestępców  w ojennych, uło­
żonej przez rząd belgijski, k tóry  uważa go 
za odpowiedzialnego źa m aśakry organi­
zow ane w  A rdenach w  r. 1940.

TraMal p®is®J®s s Komunią
na posrzątfńu tizienngm oisrad W.Piąllsi

LONDYN. (PAP Polpiess). W kolach po­
litycznych Londynu, utrzymują-,, że Fran­
cja postanowiła w ystąpić z projektem po­
działu zagłębia Ruhry, którego część mia­
łab y  być włączona do Francuskiego syste­
m u'gospodarczego. Nadtfl domagać się bę­
dzie Francja korektur granicznych w Nad­
renii. Przypuszcza się. że problemy te znaj 
dą się na porządku dziennym grudniowej 
sesji konferencji pięciu ministrów spraw 
zagranicznych^

W  prasie angielskiej podkreśla się, że 
Goraz głębsza tajemnica otacza" obrady . pię 
ciu ministrów spraw zagranicznych Do 
wiadomości publicznej dotarło jednak kil­
ka szczegółów, z których wynika, że kon­
ferencja zignorowała memoriał rządu gre­
ckiego ze względu na to,, że Związek 'Ra­
dziecki nie uznaje obecnego "rządu grec­
kiego za autorytatyw ny.

Obserwatorzy dyplomatyczni przypusz­
czają, że komisja zastępców opracuje na 
zlecenie W ielkiej Piątki plan, przewidują­
cy powierniciwo W. B ytanw nad Cyre* 
naiką oraz powiernictwo międzynarodowe 
nad innymi koloniami włoskimi.

LONDYN, (AFP). Na wczorajszym posie­
dzeniu pięciu ministrów spraw zagranicz­
nych debatowano o traktacie pokojowym 
z Rumunią. Pomiędzy sprawami, które- w 
związku z tym musiały być poruszone, 
figuruje przede wszystkim sprawa Tran­

sylwanii, która -  zgodnie z art. 19 ukła­
du zawartego we wrześniu ub. roku — 
miała całkowicie lub w  większej części 
być przyznana na konferencji londyńskiej 
która powinna zaopiniować, czy caje tery­
torium Transylwanii ma przypaść Rumunii 
czy też należy, wyznaczyć granice etnicz­
ne na zasadach, przyjętych dla W enecji 
Julijskiej.

MOSKWA, (PAP Polpress). Komentator 
radia moskiewskiego, dr Lomin oświadczył 
że o ile Związek Radziecki otrzyma indy­
w idualne powiernictwo nad jedną z ko­
lonii'1.włoskich, to w ierny zasadom swoim 
wyłożonym na konferencji w San Franci­
sco, będzie popierał ' rozwój gospodarczy 
i kulturalny kraju, oraz jego dążenia do 
pełnej niepodległości.

„P©ialairc“ o olmpcSt Niemiec
PARYŻ, (AFP). — Rozstrząsając zagad­

nienie adm inistracji okupacyjnej w  Niem­
czech „Populaire" stw ierdza, iż w  chwili 
obecnej w ładza skupiona jest wyłącznie 
w rękach w ojskowych. Dziennik zastana­
wia się, ,,czy pom yślano o różnych zada­
niach, nie m ających nieraz nic wspólnego 
z w ojskowością, a rozwiązyw anych rów 
nież przez tp władze".

„Populaire" jest zdania,- że- na w szyst­

kich szczeblach drabiny adm inistracyjnej 
w inni urzędow ać obok w ojskowych, kom­
petentni urzędnicy cywilni, Dziennikowi 
nie podoba się, że w szystko w Niemczech 
pozostawione jest inicjatyw ie w ojsko­
wych, ich delegatów  i zastępców  tych d e ­
legatów, i autor omawianego artykułu  za­
pytuje wreszcie, czy "rząd francuski ma 
w  ogóle jakąś politykę w 'stosunku do N ie­
miec. .

UBeprcfie przeciw
w b i y i .  strefie okupacyjne]

WARSZAWA, (Polpress). — „W iado­
mości" organ brytyjskich władz okupacyj-

l©liii®rze Mit sl© pracp
„ W związku z bankructwem polityki tak zwanego, rządu londyńskie­

go z chwilą powstania rządu Jedności Narodowej stało się koniecznością, 
aby reszta nieujawnionych dotąd i znajdujących się w podziemiu żołnierzy 
i oficerów Batalionów Chłopskich, stanęła dziś do pracy nad odbudową 
zrujnowanego przez hitlerowskie barb arzyństwo kram i do walki z wrogiem 
demokracji. Przed Polską stoją olbrzymie zadania. Zagospodarowanie sta­
rych ziem polskich po Ódrę i Nissę Łużycką, konieczność pełnego zreali­
zowania rozpoczętych sił narodu i ws zystkich sił żołnierzy Polski Podziem­
nej, którzy nie szczędząc krwi i ofiar walczyli o wolność i niepodległość na­
rodu. Amnestia z dnia 2 sierpnia 1945 r. daje całkowitą możność przejścia 
na drogę współpracy z Rządem Jedno ści Narodowej i tych żołnierzy Bata­
lionów Chłopskich, którzy dotychczas nie ujawnili się...

W chwili, kiedy reakcja m obilizuje wszystkie swe siły do dalszych ata­
ków przeciwko demokracji, stajemy wszyscy, na platformie Jedności Obo­
zu Demokratycznego i całkowicie podporządkowujemy się. rozkazom Na­
czelnego Dowództwa Odrodzonego W ojska Polskiego".

(Z  oświadczenia b. Komendy Głównej Batalionów Chłopskich).

nych w  Niemczech, w Nr. 20, p. .t „Prawo 
czuwa", donosi co następuje:

„Zgodnie z rozkazem  marsz. Montgome- 
ry'ego, Sądy w ojenne na terenie okupacji 
bryty jskiej, surow o karzą przestępstw a 
przeciwko ładow i i bezpieczeństwu. Nje 
brak wśród skazanych — obywateli pol­
skich. Nie brak  kar śmierci.

W  Redsburgu skazano na śmierć za zbrój 
ny rabunek, Polaka, M ichała Fakimowa.

W  Celle, za zabójstwo obyw atela nie­
mieckiego skazano na śmierć 2 obyw ateli 
polskich, trzeciego zaś, Józefa Szatkow­
skiego, skazano na dożywotnie więzienie.

Za uderzenie w twarz policjanta .nie­
mieckiego, s ą d  wojskowy skazał na 6 mie­
sięcy w ięzienia obywatela jpolskiego Józe­
fa Pęczka.

W  uzasadnieniu tego w yroku prezes Są­
du W ojskowego oświadczył, że policja nie 
miecka działa w  im ieniu zarządu w ojsko­
wego alianckiego i że każdy zamach na 
je j autorytet, musi być odpowiednio ukara 
ny, bez względu na to, czy jest dziełem 
Niemca czy cudzoziemca*
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1V ewa w szmata się
\  N O W Y  JORK, (PAP Polpress). Fala straj­
ków  w  Stanach Z jednoczonych w ciąż się 
wzmaga. O becn ie strajkuje o k o ło .215 tysią 
cy  robotników , z czego 84 tysiące w  D e­
troit. Z w olnienie przez dyrekcję  Zakładów  
Forda- 50 ty sięcy  robotn ików  jest z gó ry  
przem yślanym  posunięciem  w  w alce prze­
ciw ko związkom zaw odow ym  robotników  
branży  sam ochodow ej. G łów nym  żąda­
niem,. przyw ódców  związku zaw odowego 
robotn ików  koncernu sam ochodow ego 
„G eneral Motors", za trudn ia jącego  325 ty ­
sięcy  robotników , jest podw yżka płac.

P rzyw ódcy zw iązków  zaw odow ych p rze­
m ysłu  sam ochodow ego o b radu ją  nad  ,o- 
głoszeniem  strajku w e w szystk ich  w ięk­
szych fabrykach  sam ochodow ych, które 
zatrudniają  , ponad  milion, robotników , je­
żeli dy rekcje  tychże fab ryk  n ie uw zględ­
n ia żądań podw yższenia płac. • 1 ,

D yrektorzy i akcjonariusze koncernów  
Forda, C hryslera i G eneral M otors odby li 
k ilka  po u fn y ch  zebrań, ń a  k tó rych  posta­
now ili odrzucić żądania zw iązków  zaw o­
dow ych.
'.D z ien n ik  „Journal of Cpm m erce" ośw iad 
cza, że n iep rzejednane stanow isko przed­
siębiorców  przem ysłu  sam ochodow ego 
stwarza w ielk ie p iebezpieczeńsiw o ostrego 
konflik tu  i grozi pow ażnym i konsekw en­
cjam i dla życia gospodarczego Stanów  
Z jednoczonych..

N O W Y  JORK, (AFP). Sytuacja w  prze1 
m yślę am erykańskim  pogarsza się. Za przy  
kładem  robotn ików  fabryk  samochodb- 
w ych  i stalow ni, skolei p rzystąp iło  do 
strajku przeszło 20.000 robotn ików  w  rafi­
neriach  'nafty , w  Detroit; Toledo, C leve­
land  i różnych miastach, stanu  Texas- Dy- 
rektórzy „S tandard  O il" ogłosili sw ą d e­
cyzję, zgodnie ż  k tórą p rzysta ją  -  na 15% 
zw yżkę p łac  oraz w znow ien ie 48-godziń- 
nsgo , ty g o d n ia  p rac y ,_ podczas, g d y  ziwi.ąz- 
ki zaw odow e dom agają, się podw yżki 30% 
tak, jak sy n d y k a ty  (związki sam ochodowe);

Ilość bezrobotnych  w  D etroit w ynosi. 
ftń.OÓO ludzi. Burmistrz m iasta zw rócił się 
do pręż. Trum ana z p rośbą o in te rw encję  
w  strajku naftow ym , k tó ry  grozi zm niej­

szeniem  produkpji b en zy n y  ,w całej '.Ame­
ryce. W  P itfsburgu na skutek strajku.. 
6.500 pracow ników , zam knięto 6 kopalń.

WASZYNGTON. (PAP Polpress). M inister 
stwo P racy USA ogłosiło, że z 200.000 ro­
botn ików  przem ysłu  w łókienniczego, k tó­
rzy  ogłosili strajk, 100.000 pow róciło  do 
pracy. W  N ow ym  Jorku zastrajkow ało 2000 
urzędników , w  fabryce h am u lcó w .W esting

tej firm y skazanych jest na przym usow ą
bezczynność.
' W icem inister p racy  G ibson ośw iadczył, 
że ma nadzieję, iż zostanie osiągnięte poro 
zum ienie w  drodze bezpośrednich  rokow ań 
pom iędzy pracodaw cam i. G dyby  bezpo­
średnie pertrak tac je n ie  u d a ły  się, rząd 
w yznaczy kom isję mieszany, złożoną z 
p rzedstaw icieli obu stron, która podejm ie

house, w skutek czego 40.000 robotników  1 się pośredn ic tw a i arbitrażu.

W J a p o n i i - n i e ’m a  a m n e s ł u
d la  więźniów poSitysznycii

TOKIO, (ĄFP). Koła lew icow e, które za­
czynają ukazyw ać się na, W idowni japoń ­
skiego życia po litycznego , dom agają się 
od rządu am nestii d la  w ięźniów  po litycz­
nych , socjalistów  oraz kom unistów ; b a r­
dzo w ielu  z n ich  p rzebyw a jeszcze w  w ię ; 
zieniach, pom im o zakończenia w o jn y  i 
w brew  rzekom em u w stąp ien iu  Japonii na 
d rcgę  dem bkracji.

G dy cesarz postanow ił skapitulow ać, w  
dn iu  14 sierpn ia, w ypuszczono ' na w olność 
bardzo w ielu, w ięźniów , ,ałe inn i, zwłasz­
cza kom uniści, trzym ani są w c ią ż . jeszcze' 
ood  kluczem  i muszą znosić ciężki reżym

japońskiego w ięzienia. Fakt, że, praw a w y ­
m ierzone przeciw ko opozycjonistom ,, utrzy 
m yw ane są. vym ocy. rzuca dziw ne światło 
ha isto tne dążen ia  obecnego  rządu.

NOW Y JORK, (PAP Polpress). K ore­
spondent acjencji „A ssociated Press" do­
nosi z Tokio, że w iceprem ier K onoye o- 
świadczyjt p rzedstaw icielom  prasy , że kon ­
sty tucja japońska n ie przew iduje możli­
w ości abdykacji, cesarza, w obec te g o . mu- 
sianoby  w prow adzić popraw kę do ustaw y  
konsty tucy jne j, żeby um ożliw ić cesarzowi 
zrzeczenie się tronil.

P r z e m ó w i e n i e  m a i m  S i l®
> BELGRAD (PAP Polpress). Szef rządu ju ­
gosłow iańskiego, marsz. Tito, w yg łosił 
przez radio przem ów ienie, w  kforyift 
św iadczył m. in.:

11 lis topada o d b ęd ą  się w y b o ry  do zgro 
m adzenia ustaw odaw czego. O rdynacja , na 
podstaw ie której od b ęd ą  się w ybory , jest 
najbardziej sp raw ied liw ą i dem okratyczną 
ustaw ą tego rodzaju , jaką k iedykolw iek  
posiadała Jugosław ia. Je d y n ie  zd rajcy  i 
ko laboracjoniści b ęd ą  pozbaw ieni p raw a 
głosu. Front N arodow y, k tó ry  jednoczy  
w szystkie dem okratyczne s iły  jugosłow ian-

1011516 zrzeszonych w ' Zwiqzkach Zawodowych
1 W A R S Z A W A , (Polpress-).— W ed łu g  o s ta t ld o w y  P racow n ików  P rzem yślu  
nigh danych  K om isji C entra lnej Z w ią zk ó w  ^ 5 , 0 3 5 ) ,  ^ I Z k ó w T ' P r a c o w n i k ó w

P rzem yślu  W łó k ien n ic zeg o  (61,941), Zw . 
N a u c zyc ie ls tw a  Polskiego, (60,000) oraz  
Zw . Zaw . P ra co w n ikó w  Sam orzą d o w ych  i 
U żytecznośc i p u b lic zn e j '(55,000).

W  zw ią zka ch  n ie scen tra lizo w a n ych  zrze 
szo n ych  je s t 258,024 cz łonków . Z w ią zk i te  
odbędą  z ja z d y  k ra jo w e  i w yb io rą  władze^ 
cen tra lne w  paźdzern iku .

Z a w odow ych , liczba  zo rgan izow anych  ro­
bo tn ik ó w  i praców nikóvv za w o d o w yc h  Wy­
nos/ obecnie 1,011,516 c z ło n kó w  zw ią zk ó w  
zaw odow ych . N a jlic zn ie jszym  je st Z w ią zek  
Z a w o d o w y P racow n ików  K o le jo w yc h  
(225,000 członków ), następ n ie  Zw . T aw o-

I p r o c e s s m  Ł m l a

PARYŻ, (Polpress). — P oniew aż żaden  
t  ad w ó k a tó w  p a ry sk ic h  n ie  .chciał p o d ją ć  
s ię  obrony  b. p rem iera  Lavakt) są d  w y zn a­
czył n a  O brońców  z u rzęd u  trzech  a d w o k a ­
tów.

’ O brońcy  z u rzędu  zażądali od roczen ia  
term inu  p ro cesu  n a  2 tygodn ie , pon iew aż 
m uszą się  zapoznać a. ak ta m i sp raw y .

W  kilku w ierszach
—  W  m. R ybińsk, 220 km . n a  p ó łn o c  od 

M oskw y ukończono  budow ę olbrzym iej 
tam y, k tó ra  p rzy czy n i s ię  d o  u sp ław n ien ia  
górnego  b iegu  W ołgi. Jed n o cześn ie  o d d a­
no  do  u ży tk u  olbrzym ią e lek tro w n ię , nosi 
ona nazw ę „W ołgostro j"  i  p o s ia d a  s iłę  
65,000 k ilow atów . ' i

— A genc ja  T ass d o n o sisz  T eh e ran u , że 
w  związki} z dem obilizac ją , s to licę  Iran u  
opuścihr w szy s tk ie  oddziały ' A rm ii ’ C zer 
w oriej.

-  Szef sztabu głów nego armii am ery­
kańskiej. generał Marshall', m a podobno 

■podać się do dym isji. Stanow isko, jego 
o b ją łb y  g en e ra ł Eisenhower,

— W  Patagonii (Am eryka płd.) w ykry to  
zakonspirow aną organizację niem iecką. Or 
ganizacja posiadała  urządzoną radiow ą 
stację nadaw czą zainsiałow ną w  pew nym  
w ielkim  przedsięb iorstw ie rolniczym .

-  Francja, A nglia , A m eryka i ZSRR do ­
szły do porozum ienia w  spraw ie stw orze­
nia" cen tra lnego  b iu ra  transportów  w  Eu- 
rbpie. O dnośny  uk ład  będzie po d p isan y  w  
L ondynie p raw dopodobn ie  n a  początku 
przyszłego tygodn ia . -

-  Podczas pożaru  tram w aju w  Palerm o 
(Sycylia) śm ie rte ln e ' poparzenia odniosło 
8 pasażerów, 40 zaś lżejsze rany . Pożar zo­
stał spow odow any przez -jednego z pasa­
żerów, którem u ód  pap ierosa  zajął się
zwój filmu. - i , -

— Dowódca oddziałów  chinskiph, który 
p rzy b y ł do Planoi (Ihdochiny  franc.) o- 
sw iadczył, iż C h iny  n ie  żyw ią żadnych  
p re tensji te ry to ria ln y ch  do posiadłości 
francusk ich  w  Indochinach .

-  W  stanie Texas (USA) zastrajkow ało 
p onad  13.000 robotn ików  n aftow ych  
kiem  czego w szystkie w iększe 
zostaną w kró tce .-zam knięty

skie, tzn. w szystk ie dem okratyczne partie , 
w ystaw ia jedną, w spólną listę. Pozą tym  
opozycja rów nież będzie m iała p raw o w y ­
sunięcia sw ych kandydatów . N iech naród 
zadecydu je , kogo ma obdarzyć sw ym  zau­
faniem.

Nasza pozycja na aren ie m iędzynarodo­
w ej jest mocna. U kład o przyjaźni, pom ocy 
w zajem nej i w spó łp racy  pow ojennej 
w ielk im  bratn im  Zw. Radzieckim  jest n a ­
szym pow ażny/h  osiągnięciem  i dowodzi 
o konsekw encji naszej po lityk i zew nętrz­
nej. -

Cele-nasze są jasne i zrozum iałe d la  każ 
dego obyw atela. N ie ob iecu jem y narodo­
w i zło tych gór, zawsze zw racaliśm y u w a­
gę na trudności, które p iętrzą się przed 
naszym  narodem . Lecz m am y niezłom ną 
w iarę, że można osiągnąć w iele, dzięki 
twórczym  siłom  szerokich mas narodu , któ 
ry  n ie jednokro tn ie  zdał egzam in w  ciągu 
czterech lat n iezm iernie ciężkich w alk.

ICgpni&B ąaoliiycMig
■ A M B A SA D O R  WŁOCH  
P R Z Y  fi YŁ D O  W A R S Z A W Y

W A R SZA W A , (Polpress). —  22 b.m. w 
godzinach  w ieczo rnych  p rzy b y ł sam o lo ­
tem  z Rzym u am b asad o r Wołoch, Eugenio 
Reale, b. w icem in ister sp raw  zagr.j w  t o ­
w arzy stw ie  rad cy  C arlo hr. Soąrdi oraz 9 
członków  am basady .

A T T A C H E  W O J S K O W Y
A M B A S A D Y  ZSRR W  W A R S Z A W IE .
W ARSZAW A,, (Polpress). —  A m basador 

ZSRR W-. Z. L ebied iew  w  o toczeniu  Człon­
ków  am basady , p rzed staw ił w  B elw ederze 
p rezyden tow i KRN, ob. Bolesławcowi Bie 
ru tow i, a ttach e  w o jskow ego  am basady  
ZSRR, g e n .1M. ,S. M asłow a.

A ttach e  w o jskow y , gen. M asłów  rozpo­
czął u rzęd o w ąn ie  po w y jaździe  z Polski 
w o jskow ej m isji ZSRR.

‘ PO ŻEG N AN IE  DELEGACJI U N RRA.
W A R SZA W A , (Polpress). — W  W arsza­

w ie odbyło  s ię -p o żeg n an ie  od jeżdżających  
z W ąrszaw y  członków  d e leg a c ji UNRRA 
z p. M ichaił A. M enśch ikow em  na czele. 
Z ram ien ia  rzą d u  obecn i by li: w icep re ­
m ier M iko łajczyk , m in is te r Ż eglugi i H a n ­
d lu  Z agran icznego , Ję d ry ę h o w sk i i  m ini­
ster- O piek i -Społecznej, S tańczyk. M in. 
S praw  Z ag ran icznych  rep rez en to w ał w i­
ceprem ier M odzelew ski. W śród  obecnych  
zna jdow ał s ię  nasz rodak , s ta le  p rzebyw a , 
jący  w  USA, pro f.^O skar Lange.

.POSEŁ LUXEM BURGU  -

Sk ł a d a  l i s t y  u w i e r z y t e l n i a j ą c e .
W A R SZA W A , (Polpress). —  Dn. 22 b.m. 

o godz. 1? ęj p o se ł nadzw yczajny  i m in i­
s te r  pe łnom ocny  W . Ks. Luxem burg, Rene 
Bhim, z ło ż y ł.w  B elw ederze lis ty  u w ie rz y ­
te ln ia jąc e  p rezyden tow i B olesław ow i, Bie­
ru tow i, w  obecnośc i w icem in is tra  Spraw  
Z agran icznych , Z ygm unta  M o d zelew sk ie­
go, n acze ln ik a  W ydzia łu  Z achodniego  
M SZ dr. T adeusza C hrbm eckiego  i dyr. 
P ro tokó łu  D yplom atycznego , K rzyszto­
fa R adziw iłła o raz członków  k an c e la rii cy- 
w ilńe j P rezyden ta .

Szczególnego ch a rak te ru  te j u roczysto  
ści “n adaw ała  obecność m in istra  S praw  Z a­
g ran icznych  W . Ks, Luxem burg, Józefa 
Becha.

Sąiy i  realizacja śftMczcti rzecz® wy cii
Jak  oslalnió stw ierdzono na konferencji (kw estii dostarczania św iadczeń -jeSt pozy-

kierow ników  w ojew ódzkich oddziałów  
św iadczeń rzeczow ych nastaw ienie w si do

am — m b b — m
#

Pd' m ie s ią cu  m ilczen ia „T ygodn ik  Pow -| 
szech n y ", nacze ln y  o rg an  k a to lik ó w  p o l­
sk ic h /z d e c y d o w a ł s ię  w reszc ie  zab rać  głos 
w  sp raw ie  aw a n tu r  an tysem ick ich . Do za 
d an ia  tego  d e legow ano  Je rzeg o  Z ag ó rsk ie ­
go, k tó ry  w y w iąza ł się  zeń  w  bardzo  dziw  
n y  sposób.

W  P O SZ U K IW A N IU  P R O W O K A T Q R 0 W .
O p eru ją c  n iew iadom ym i źródłam i, po 

p ro s tu  zm y śla jąc  p rze d  uja-vynieniem w yn i 
ków  śledz tw a i  p rzed  ro zp raw ą  sądow ą, 
Z agó rsk i s tw ie rd za :

„ Z aszły  w  k ilk u  m iejscow ościach  
m n ie j w ięc e j w  je d n y m  czasie w y p a d ­
ki, k tó re  dow odzą , że  są u nas lu d zie  

. n ieodporni na  p row okację ... P row oka­
cja zosta ła  dokonana  w  sposób  ordynar­
n y  ale zarazem  perfidny ... N ie  je s t rze­
czą p u b lic y s ty  w ied zieć , k to  w y k o n a ł 
krw a w ą  p ro w o ka cy jn ą  robotę , je s t jed ­
n a k  jeg o ' rzeczą  w y ja śn ić  w  czy im  in te ­
resie  le żą  e k s c e s y  a n tysem ick ie ,.. Na-

„U czyn ił w s zy sk o , a b y  ta m łodzież, w  
s to su n ku  do k tó re j zachow ał au to ry te t 

, p rzeciw dzia ła ła  ek sc eso m  i n iosła  pom oc  
w  po trzeb ie  Żydom'-'.
T ak  pisząc, zapom ina  dodać , iż ów  S tan i­

s ła w  P iaseck i, re d a k to r  p ism a „Prosto  z 
m ostu", p rzez  w ie le  lat. b y ł m otorem  agi- 
th e ji p rzec iw żydow sk ie j i  profaszystow - 
sk ie j, R ozbrajającej n a ró d  p o lsk i ideo log i­
cznie i m oraln ie.

A  NSZ?
„M am  re sp ek t dla p o lsk ie j le w ic y  —  

p isze  da le j Z agorski —  ale je ś li idzie  
o spraw ę ży d o w sk ą  w  czasie okupacji 
n ie m iec k ie j, to w ie m y  doskona le , że  sze 
regi o w e j  le w ic y  n ic zy m  abso lu tn ie  nie  
ró żn iły  s ię  od In n y c h  ugrupow ań, oczy  
W iście p ra w d ziw ie  p o lsk ich , a n ie  rzu­
conych  na p a stw ę  prow o ka to ró w ". 
W y g o d n a  rzecz ta  p row okacja! W  ten 

sposób  p raw ica  p rag n ie  s ię  odczepić od 
h ańby , ja k ą  n a  n ią  sp row adza  NSŻ, k tó re

du  na  ich p o lityc zn ą  barw ę m ie li p o w o ­
d y  do zadow olen ia".
A le d o dam y  —  je s t rzeczą  p u b licy sty  —  

jeśli n ic  n ie  w ie, n ie  s tw ie rd z ać  go łosłow ­
nie fak tu  p row okacji, o d w ra ca jąc  w  ten  
sposób  u w ag ę  od elem entów  an ty sem ic­
kich, n ie  od dziś że ru jący ch  n a  życiu  p o l­
skim , k tó re  chyba są  dob rze  zn an e  p u b li­
cy śc ie  „T ygodn ika  Pow szechnego".

’ F A Ł S Z O W A N IE  H ISTO RII. 
Z agó rsk i p rzy  pom ocy  fałszow an ia fak ­

tów  i  p o d  z a s ł o n ą  p o tęp ian ia  sam ego an- 
tyserp ityzm u p rzep ro w ad za  dziw ną robotę. 
W  jed n y m  m ie jscu  bow iem  pisze: ,

\ ,B y ły  w y p a d k i, że  k o lu m n y  Ż yd ó w  
idące na- śm ierć, p r fep ro w a d za n e  nieraz  
ku  n a sze j hańb ie  o b o ję tn y m  w zro kiem  
Polaków , ale częśc ie j w sp ó łcżu ją cym  —  

w y g ra ża ły  p ięściom j nam ". j

Po to, ażeby  w  innym  m ie jscu  p rzed śta
— ------    . , -- , - , . i w ić znanego  faszy stę  S tan is ław a .Piasec-
rofeslu dw óch M a c  I kiego jak o  b o jow n ika  rów noupraw n ien ia

I narodow ego. -O nim  to pisze Z agorsk i:

Jtrsic iCPU CTAOLCijy uiujrooniiw.wv... Z '  j  *■ - ^

p ew n o  po U  sierpnia  N ie m c y  b ez  w z g ię - jrę k a  w  rę k ę  z ges tapo  likw idow ały  Zy-

skut- 
rafinerie

-  Senat Sianów  Z jednoczonych nie- za- 
iw ierdzjł nom inacji A chesońa na - stanow i, 
sko w icem inistra spraw  zagrań., wskuteK 
pro testu  dwc 
li A cłiesona 
A rthura.

dów .

■ A  K SIĄ D Z  TRZECIAK? ę  
I d a le j:

„Jeśli naród  na sz  w ' czasie okupacji 
m im o p rzy p ię teg o  doń p ię tna  a n ty se ­
m ick ieg o  oka za ł ty le  odporności na hit-i 
le ro w sk ie  p ro w o ka c je  —  o lbrzym ia  w  
tym  za słu g a  stróża  m oralności spo łecz­
nej. K a zn o d z ie je ,1 p rzy w ó d c y  po lityczn i, 
pu b licyśc i Polski p o d ziem n ej oddali w iel 
k ie  usług i ludzkośc i, trzym a ją c  naród w  
poszanow an iu  dla w artości m o ra ln y ch " . 
A le  m y n ie zgodzim y s ię  z tym  zdaniem , 

aż eb y  to ks. T rz ec ia k  *i podobn i m u lpsię- 
ża, p ub licyśc i O N R-u i dzia łacze „Falangi" 
n ap ra w d ę  ta k  d o sk o n a le  p rzygo tow ali o d ­
po rność  n a ro d u  po lsk iefl0 n a  za razk i an ty  
sem ityzm u. Tę ro b o tę  zrob iła  —  n iech  to 
so b ie  Z agórsk i zapam ię ta  —  lewica- po lska 
w  ciężk iej w a lc e  z ca łą  p o lsk ą  c iem notą  i 
rea k c ją . T rzeba raz w reszc ie  skończyć ż 
tym  p rze inaczan iem  n iedaw nych  i tak  dla 
każdego  oczyw istych  faktów .

l-ywne. Chłopi- p iln ie  jednak  baczą na to, 
b y  p ie  zaszła tu  jakaś n iespraw iedliw ość. 
Tak np. w  w ielu  grom adach ch łop i odsta­
w ia ją  św iadczenia dopóki n ie  zaobserw ują, 
że którem uś z sąsiadów  udało  się k o n ty n ­
gen tu  n ie oddać i żadne sankcje na niego 
za to n ie  spadają. P rzykład ten  działa za­
raźliw ie, dem oralizacja zatacza coraz to 
szersze kręgi.

N ależy tu , podkreślić  dziw ne stanowisko 
w ładz prokuratorskich  i sądów  państw o­
w y ch  w  tak ich  w ypadkach . ‘

Podczas, g d y  spraw y repryw atyzacji m a­
jątków  rozparcelow ąnych  w  w yn iku  refor­
m y rolnej w ychodzą z regu ły  na w okandę 
w  przeciągu  paru  tygodn i od dn ia  złoże­
n ia  w niosku, rozpatryw anie spraw  karnych  
o nieodstawienite św iadczeń odw lekane 
jest w  nieskończoność.

S tosow anie m in im alnych  grzywien^ przez 
w ładze adm in istracy jne jest n iew spółm ier­
ne w  stosunku do popełn ionego  przestęp­
stw a i jako tńkie m ija 's ię  zupełh ie z ce­
lem.

O statn io  w y su n ię ty  został przez p lenum  
Komisji C entralnej Związków ^Zawodo­
w ych  pro jek t W prow adzenia Sądów Ludo­
w ych. '

W  zw iązku . z tym  w y d aje  s ię  słusznym, 
ab y  S ady /Ludowe zajęły  się rozpatryw a­
niem  w  try b ie  przyśpieszonym  tych  spmw 
przyczyn ia jąc  się przez ich jawność, szyo- 
kość osądzania i w ysokość kiar do wzm o­
żenia teinpa 'zdaw ania św iadczeń.

 o ’
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LONDYN, (AFP) —  K o m en tu jąc  p rogram  
ferzbudowy m a ry n a rk i an g ie lsk ie j „Daily 
Express" stw ie rdza , iż m im o że p la n y  tej 
rozbudow y ..nie są jeszcze osta teczne , ^  
budow ie z n a jd u ją  s ię  liczne jednostk i, za­
m ów ione jeszcze p rzed  k ap itu lac ją  Japo  
nii. W  s toczn iach  w ykończane są  d la  A n­
glii m. in. jed en  p ancern ik ; 16 lo tn iskow ­
ców, 10 krążow ników , i około  80 sta tk ó w  
w o jen n v ch  innych  typów .

Psśessfcclessie wuls&cwe 
■ Siuilifioici USIL

W A SZYNGTON, (Polpress). — P odse­
k re ta rz  s ta n u  w  m in is te rs tw ie  sp raw  w oj­
skow ych, M ac Lóy, -ośw iadczył przedśta" 
w icielom  p fasy , że m in iste rstw o  będzie  do 
m agało  s ię  w prow adzen ia  obow iązkow ego 
p rzeszko len ia  w o jskow ego  dla_ całe j lu d ' 
ności Sfae.ów Z jednoczonych , o raz rozbu­
dow y bad ań  naukow ych  nad  m ożliw ością ' 
mi obńony p rzed  dz ia łan iam i bom by ato­

m ow ej.
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UTERATURA i SZTUKA W łodzim ierz ółobodnik

.GRZEGORZ TIM O FIEJEW

I f S tg i  PoSsSsi
Po 6-tygodni o wVm pobycie w  obozie P o ­

laków w Lhizu, gdzie się znalazłem  po roz­
wiązaniu Guzen, decyduję się na pow rót do 
O jczyzny. R ozm ow a z pik. G roszem , k tó ry  
objeżdżał w tedy  obozy polskie z ram ienia 
Polskiego C zerw onego K rzyża, u tw ierdza 
mnie w  przekonaniu, że P olska ży je : now a, 
dem okratyczną, realizująca ideały naszych ' 
najśw iatlejszych mężów.

21 czerw ca o w czesnym  św icie — z chudo­
bą moją w  plecaku — ud%ję się do M authau­
sen, gdzie koledzy mieli już zała tw ić form al 
ności mojego w yjazdu. Szukam  mojego na­
zwiska na liście transportu . Jest. P ie rś w y­
pełnia poczucie ulgi i zw iększonej tęsknoty. 
Tego w ieczora w szystk ie m yśli nasze o b ra ­
cają się dookoła Polski. Jakaż jesteś, O iczy 
ziio. Nie w idzieliśm y Ciebie parę lat, a dłu- 

\  gość naszego w yczekiw ania m ożnaby mie­
rzyć m iarą dziesięcioleci. Tej ostatniej nocy 
w obozie śnią się jakieś koszm ary, jeszcze 
krw aw a przeszłość przypom ina sie halucyna­
cją, chw yta udręką i cierpieniem . My w yjeż­
dżamy, wielu, w ielu naszych kolegów  zosta­
je na zaw sze bez żadnego śladu człow iecze­
go istnienia: to zallici j zmarli.

Św it budzi w cześnie. S tajem y grupam i na 
dziedzińcu M authausen, o trzym ujem y jeszcze 
żyw ność na drogę, pijem y gorąca kaw ę. Osta 
tnie spojrzenie ku barakom , muroim, kominom 
Krematorium. I już oczy odchodzą radośnie 
w dal — ku zieleni, ku polom i drogom  no­
wego życia, ku Polsce. O tw ierają  się bram y 
obozu; z furkotem  zajeżdżają  ciężarow e sa­
mochody am erykańskie. T ransport, liczący 
270 by łych  w ięźniów  politycznych z M authau 
sen i Guzen, sk łada się z 10 sam ochodów. Ru­
szam y. Tyle razy* śpiew aliśm y z niezłom ną 
nadzieją „Hymn guzenow ski‘‘ o nieodzow ­
nym pow rocie do domu. że i te raz  ostatni 
raz rozbrzm iew ają słow a pieśni: „Już- prze­
brzm iał grom  i św iat odm ienia tw arz , o jcow ­
ski dom na pow rót czeka nasz!1' Tak, już 
Przebrzm iał grom. B iły błyskaw ice, biły  losy 
Wojny — jednym  na słuszną k lęskę , innym na 
W yzwolenie i.ra d o ść . A ustria, przez k tó rą  
W racamy, nie jest w cale wesoła. Ś lady w oj­
ny i przygnębienie w idać n a ’'k ażdym  kroku. 
Zeginaja nas m ilczące spoi rżenia, zam knięte 
W 'sobie tw arze , w rogość w  ruchach poham o­
w ana. A m y jedziem y krętym i drogam i po 
zieleni, pó w zgórzach, m ijam y s ta rcze  w io­
ski i śm ieszne pudełkow e jakgdyby m iasta— 
Jedziemy hukiem, terko tem  m aszyn, rozkrzy­
czaną pieśnią, radością. W racam y!

70 kilom etrów  od M authausen leżą Budzie- 
iowioe. Jes t to  p ierw sze czeskie miasto. 
P rzebyliśm y bez żadnych trudności granicę 
am erykańsko - radzieckiego styku  i znajdu je­
my się w strefie okupacyjnej radzieckiej. 
C zechosłow acja w ita  nas radośnie i życzli­
wie. Jakaż kolosalna różnica z A ustrią! C zę­
sto podnosi się ręka. uśm iech rozjaśnia tw arz  
1 usta k rzyczą „N azdar!1'. W spólność t>rzeży- 
łego losu pod h itlerow ską okupacją, w ięź ple 
duenna — o kaza ły  się m ocniejsze nad  w szel 
kie p róby  poróżnienia dw u narodów .

T rafiliśm y aku ra t ma jakieś św ięto czeskie. 
Ulicami zdążają pochody dziew%ząt, wieją 
Czerwone sztandary, widnieją napisy. Panuje 
n-astrój radości i, jak zauważyłem  później, to 
Odświętne uczucie mi<* opuszcza narodu św. 
W acława. Jesit w  tym  też dużo mądrości po­
etycznej: łatwiej z taką siłą entuzjazmu prze 
y ć  skutki w ojny, a są  one niem ałe. W praw­
dzie m iasta i osiedla mie zosta ły  poniszczone, 
lecz w kraju  panuje niedostatek. Brak, ży ­
wności. P rzydz ia ł tylko kartkow y. Nadtd nic 
SlQ nie dostaje. Ale w yrobieni politycznie i. 
Gospodarczo C zechy rozum ieją, że .rezul- 

v ta t d ługotrw ałęj, nad w szelka m iarę w ynisz- 
' czającej w ojny.

Ale w róćrhy do naszych sam ochodów. W ła­
ściwie, już ich nie ma. O djechały. Spożyw a- 
hiy w sali Czeskiego C zerw onego K rzyża 
?biad • i w siadam y na dw orcu do pociągu. 

^Normalnie, jak p rzysta ło  na ludzi wolnych, 
'Z wygodą, sw obodnie. P ada ją  żarty , k toś nu- 
Cl 'Piosenkę, barw na polska nuta przew ija  się 
JJa dw orcu częskim. O djeżdżam y. Jest już do­
brze po południu. Koleje w  C zechosłow acji 
s4 przeciążone. W agonów  brak. P odróż na- 
sza była długa i dość m ęcząca. Jechaliśm y na 
&ogumin omijając* Brno — operacja  ta  zajęła 
bam sześć dni, zm uszając do licznych długo­
trw ałych postojów .

.2  okna w agonów  oglądam y C zechosłow a-. 
CJĘ, k tórą przecinam y z kierunku południo­
wo - z'aehodniago na północny - wschód. A 
W'ęc m am y obcy k ra j w  skrócie. R zuca się 
W oczy ■ w ysokow ąrtościow a gospodarka rol- 

\ na C zechów ; liczni chłopi, w spółtow arzysze 
Naszego transportu , w ym ieniają m iędzy sobą 

. Jyw e uwagi. Osiedla w zorow e, Stodoły kry- 
e dachów ką, drogi w ysadzone drzew am i o- 

Wocowymi, schludnie u trzym ane pola, czyste  
bóle m iasta. Do tego ujm uje postaw a ludno- 
?cj czeskiej: nj£ ma sarkania  na dołegliwo-
Sci Powojenne, nie ma złośliwego aspołeczne- 
g0 sabotażu, C zesi rozum ieją i złe i dobre 
strony obecnej sytuacji, karnie z w yrobioną 
dyscypliną społeczną stanęli do p racy , by  
Właśnie swoim w ysiłk iem  p rzew ażyć szalę 
Wypadków w  kraju  na rzecz odbudow y, 

2  zaciekaw ieniem  oglądam w ojsko radzie- 
?bie, o którego bohaterstw ie tyle słyśzatem  
1 P rz e p ro w a d ź 111 pierw sze rozm ow y. Po

uniformach zachodu um undurow anie radziec­
kie w ydaje  sie biedniejsze, naw et schludno­
ści czeskiej ustępuje. Ale nie w  tym  leży 
istota rzeczy. Zdum iew a' siła przekonania 
żołnierza radzieckiego, tak  odmienna od osta­
tniego -defetyzm u Niemców. Św iadom ość zw y 
cięscy. Może i m łodość w porów naniu z za­
chodem , ale tym  w iększa św ieżość n a tu ry  
ludzkiej, zdobyw czość i bezpośrednia re a ­
kcja.

G rupki byłych w ięźniów  o taczają  na posto­
jach oficerów  radzieck ie j. P ada ją  py tan ia  pod 
adresem  Polski. R osjanie inform ują w y czer­
pująco i życzliw ie. Już do w as Gierm an nie 
przyjdzie  — pow iadają na zakończenie. M a­
cie swój rząd, będzie żyć spokojnie. Są też 
i tacy , k tó rzy  nie uk ry w ają  trudności, jakie 
się p iętrzą przed Polską; Kiepsko u w as z ko­
lejnictw em  — pow iada kom endant w  M oraw ­
skiej O straw ie. W szystko jest, ale c e n y .w y ­
s o k i .  R eakcja w ichrzy  — dodaje inny. Mu­
sicie p rzy jechać i stanąć do wspólnego w y­
siłku, aby Polskę u trzym ać — pow iadają  
życzliw ie. Aby Polskę podnieść — ślubujem y 
w szyscy  w duchu.

Nasze zetknięcie 'się  z O jczyzna nastąpiło  
w Z ebrzydow icach. Polscy  kolejarze, polska 
s traż  kolejow a, polskie m undury, orzełk i — 
aż chciało się jak „K ordian'1 Słow ackiego 
o tw orzyć  ram iona i k rzyczeć, k rzyczeć  za­
nosząc się od radości i p łaczu: P o lacy! Dwie 
siostry  p ie lęgn iark i,obchodzą w agony, py ta ją  
się o chorych. T ak pięknie w ruchach noszą 
w dzięk i słodycz Polek. P rzy p o m in a ją  nam 
nasze m atki,, żony i siostry . Jakiś s ta rszy  
kolega podchodzi do mnie, podajem y sobie 
ręce, ściskam y się radośnie, zaglądam y sobie 
do oczu, do dna!

— Ech, stary , katorżniku. rzeźbiarzu  lat 
kam iennych, nie trzeba  słów !

Postój nasz w Zebrzydow icach trw a  w ie­
czór! i noc. Rano odbyw a sie rew izja g rani­
czna, w  południe ruszam y dalej. Pociąg  je- 
dzie p rzy b ran y  zielenią, makam i, ze sztan­
daram i i napisam i: „P olacy z M authausen w ra  
całą do O jczyzny '1. Chciwie w yglądam y ok­
nem. P olska w  ranach. C ała p rzestrzeń  od 
Z ebrzydow ic do D ziedzic posieczona od pa­
rom iesięcznych bojów , to ry  zerw ane, domo­
stw a popallpne, ludzi brak. Na -postojach do­
sta jem y. trochę kaw y  i po kaw alkff Chleba — 
jest w as tylu, nie m ożem y sobie dąć rady,, 
pow iada C zerw ony’ K rzyż w  odpow iedzi na 
nasze niezadow olenie. D ojeżdżam y do K ato­
wic. G rupy ludzi, zdążających do pracy, ob­
serw ują nasz radosny p rzy jazd  w m iiczetru. 
nikt się nie uśm iechnął. nikt nie krzyknął 
„W itajcie rodacy!11 C zyżby radość nasza by ­
ła niew czesna. * czyżby  ludzie w  k ram  tyle 
przecierpieli, że p rzeb ra ła  sie m iara wsppł- 
czuc 'a , a może zapomnieli nas po tylu ia- 
tach?

W  parę dni po. p rzyjeździe, przeczytałem  
w drugim num erze . „Tygodnika dem okratycz-, 
nego '1 sw ój w łasny  nekrolog: „Zginął G rze­
gorz Tim ofiejew. redak to r pierw szego (przed 
w ojną) dem okratycznego m iesięcznika lite ra ­
ckiego „W ymiary ' 1 i św ietny  poeta. Uśmie­
chnąłem się z przekora. I uśmiech ten opro­
mienia mi dotąd nroj powrót do żyd a .

Pod W arszaw a została jedna sm ukła sosna, 
W  której korze w yciąłem  tw oje inicjały.
Czy ją bomba zniszczyła, czy w ichura m acna? 
C zy jq topór drapieżny porąbał w  kaw a ły ?

Cokolwiek z nią się stało , całą jej urodę 
Szorstka w idzę i pa trzę  na nia z w ielkiej dali 
I liczę jej gałęzie, jak  ińe la ta  młode, 
U topione w surow ych  dziejów by stre j fali.

Cokolw iek z nią się stało, czy  zginęła w burzy , 
Czy pod nią party zan ta  czerni sie mogiła, 
W idzę ją, jak  nad moja m łodością się chm urzy, 
Jak  szczy t sw ój niepokorny w  niebie -zanu­

rzy ła .

Czy ją piorun zgruchotał, c^y zniszczyły boje. 
C zy też zbłąkana kula w serce je ’ się w gry­

zła,
W ciąż w idzę na jej k o r ie  in ic ja ły , twoje, 
K tórych nie p rzyprószy ła  trudnych lat siw iz­

na.

Tej sosny4 nie w ykreśli z pamięci rozłąka,
Ni szereg  lat spędzonych ,w pow szechnym

cierpieniu 1—
O pięć lat m łodszy cień mój w cieniu jej się

błąka,
O pięć la t m łodszy sm utek smuci się w jej

cieniu.
1 - (U zbekistan — Fergana 28/X II 1944 r.)

Ma mim poefy Edward® iimaisMiedo
rorrtfrelrBep przez niemieckich Saszfstów

Nie w ierzby, pochylone ze sm utkiem  nad w o­
dą,

By znaleźć w niej b łękity  zm ieszane z pogo-
/. dą:Nie. żóraw ie, lecące nad polska jesienią,

Gdy liściom tak  złociście i tak  cicho cieniom; 
Nie w iatraki, łow iące w ia try  ręką  szarą , 
Idące przez pow ietrze ku nieznanym  czarom ; 
N ic maki, zap lątane w leśnych panien włosy,* 
Ani cisza m iesiąca, ani poszept ro sy ;
To nie Ty. W isła,* W ola, domy robotnicze; 
Kominy fabryk, dym y to T w oje oblicze. 
Telegraficzne dru ty  — ży ły  Tw e, E dw ardzie 
I serce  od tram w aju  czerw leńsze i tw ardziej 
U derza, niż najeźdźców  buciory żołdackie 
W  m ęczeńskie bruki, w  krw aw e, w  pow stań­

cze, w  w arszaw skie! 
Ty jesteś w arszaw iakiem , jak jest się obło-

\  kiera,
Jak  jes t się blaskiem  W isły  pod niebefn w y ­

sokim,

Tw e ciała to w arszaw skie, to zwęglotie mury, 
P oszarpane przez bom by i odziane w  chmury 
Zagłady, bólu, gniewu, śm ierci i powstania, 
Gdzie głód z zaraza  tańcem  znużony się sła- 

I nia-
Kula gestapow cow i w serce wpakowana,
To Ty, T y o s try  ołów  i śm iertelna rana,
T y bom ba w res tauracji, gdzie kurzy cygara, 
Pochylona nad piwskiem w uberokularach 
S w astyka  trupionośna. T y  — nóż partyzanta. 
W rażony po rękojeść w grdykę okupanta.
Ty—podziem nej d rukarni zębowe szczękanie, 
T y  — odezw a, pisana k reda na parkanie, 
Spod której lite r b iałych w ybłyska  ponsowo 
Zrodzone na przedm ieściach robotnicze słowo. 
Ty, póki św it nad W isła lśni nieujarzmiony 
P rzez  ciężkie faszystow skie pancerne zagony, 
Ż yjesz i w raże kule w leciały w  tw e piersi, 
Jak  jasne ptaki życia, nie jak czarne, śmierci,

(Fergama 1943 r.)

T e a t r  „ S y r e n a “

rawo da śmieclm“
- Tak jest. N areszc ie  zd o b y w a m y  p raw o  
d o  śm iechu . Jeszcze  tro c h ę  w y s iłk u  i „ a n ­
ty p a ń s tw o w a "  sa ty ra  p rze s ian ie  się g n ieź­
dzić  m ięd zy  sto likam i w  ro zm aity ch  „M ok­
k ach7' i „K ak tusach" . R ozładow ać do  k o ń ­
ca złośliw ą, szep tan ą  p ro p a g a n d ę !  D ow ci­
p y  o d em o k rac ji?  O  je j m in is tra ch  i w o­
je w o d a c h ?  P rosim y  b ardzo . C o d z ien n ie  w  
„S yren ie".

Pom yśli ktoś, że w ziąłem , .p ie n ią d z e  za 
rek lam ę. P w szem , obiecałem*, że w ezm ę 
k ie d y ś  ry cza łtem , jeśli, p ro g ram  b ę d z ie  m i 
się w  100% po d o b ać . N ies te ty , ca łk iem  mi 
się jeszcze n ia  po d o b a . N ie p o d o b a  mi się 
np . p a ra  ia i tc e 'z y  (św ie tna  te ch n ik a  ale 
„ sty l p a rk ie to w y "), n ie  p o d o b a ją  m i się 
se n ty m e n ta ln e  p io sen k i n a  m ak ab ry czn e  
te m a ty  (chociaż  p: B ie licka  m a w sze lk ie  
d an e  na  d o b rą  p ie śn ia rk ę ), n ie  p o d o b a ją  
m i się w c iąż  te  sam e g ie rk i p. S te fan ii 
G órskiej, n ie k tó re  k o m p o zy c je  m uzyczne, 
n ie k tó re  d e k o ra c je  (na ogó ł b . g u s to w n e)
i o p e ro w a n ie  św iatłem . Je ś li chodz i o

Czasopism a literackie

PI Lewy TorM
Artykuł wstępny odrodzonego „Lewego To­

u t11 naw iązuje do tradycji Frontu* Ludowego 
w przedwojennej Polsce. W śród ówczesnej • in­
teligencji ' najhardziej zdeklarowany wyraz 
znalazł ten ruch na odcinku literackim? Gnę­
biony przez reżym sanacyjny, w naprawdę 
trudnych warńnkach zdobył się wtedy na 
wcale pokaźną ilość pieriodykóW, a nawet na 
organ codzienny „Dziennik Popularny11.

Stwierdzić jednak należy, że sytuacja w 
P olsce 'zm ien iła  się pod tym względem  grun­
townie. Front Ludowy nie jest już przez n iko­
go gnębiony1. Służą mu w szystkie 1 periodyki, 
wydawane przez PSS, PPR, Str. Dem.. Str. 
Ludowe; tej sam ej idei służy też „Czytelnik11. 
Dlateg'o nasuwa się uwaga, że sam o jedynie  
przyznanie się do Frontu Ludowego nie jest 
jeszcze dostateczną legitym acją dla pism a lite i 
racko - społecznego. Możnaby wprawdzie zgo­
dzić się na istnienie takiego pismą, ale m u­
siałoby to być pism o specjalne, nie literackie, 
pośw ięcone .wyłącznie sprawom, związanym  z 
Frontem  Ludowym  (form ułowanie ideologii, 
sprawy organizacyjne itd.). „Lewy Tor11 takim  
pism em  z całą pew nością nie jest. Po pierwsze  
dlatego, że jest pism epi literackim , zam iesz­
czającym  artykuły, opowiadania, wiersze, cał­
kiem  wyraźnie niem ające nic wspólnego ze 
sprawą Frontu, po drugie — także dlatego, że

Z TEATRU WOJSKA POLSKIEGO
Teatr W P gra codziennie (W niedziele dwa 

przedstawienia pp. i wieczorem) kom edię  
„Lekkom yślna siostra11 Perzyńskiego, w reży­
serii Daczyńskiego. t

O bsada:'G órecka, Górska, Łuczycka, Boguc­
ki. Grolicki, Daezyński, W ołłejko, Urbański. 
Dekoracje: Daszewski. ,

n ie d o ra sta -d o  poziom u teoretycznego, który
by IV takim piśm ie obowiązywał.

Uznać zatem wypada, że jest to poprostu
jeszcze jeden periodyk literacki, o takim  sa­
mym, jak w iększość obecnych pism , kierunku. 
Pism o jest redagowane przystępnie, tak, że na 
ogół m oże być czytane również przez n ie  bar­
dzo wyrobionego czytelnika. To . doskonałe; 
ale gorzej, że do takiego przystępnego pisma 
zakradają się zdania zupełnie niezrozum iałe, 
iak np,:

„N iesłusznie spycha się zwykle odpowie­
dzialność na zrodzenie i pow stanie tej form y  
„kulturalnego barbarzyństwa" w yłącznie na 
Nietzschego. Jest to w szak raczej nitszeanizm  
w ujęciu tradycji fryderycjańskicj i z punktu 
widzenia dzielą F ichtego „Mowy do narodu 
niem ieckiego14.
albo też zdania fałszyw e, jeśli rozumieć je po 
prostu, a dopiero po dłuższej interpretacji, po­
zw alające odcyfrować swój prawdziwy, a za­
gm atwany pozorną jasnością —■ sens. Oto 
przykład:

„Nasze stronnictwa ludowe i socjalistyczne  
nie doceniały dotąd olbrzym iej roli sztuki jako
narzędzia władzy określonei waastwy spo
łecznej".

Sztuka nie jest narzędziem  żadnej władzy.
Conajwyżej jest narzędziem  propagandy ; 1 a 
propaganda z kolei służy wprawdzie utrw ale­
niu jakiejś władzy, ale sama nie jest ani w ła­
dzą, ani jej narzędziem . Przytoczone sform u­
łow anie jest zatem  zaw iłe i niew łaściw e.

W  części literackiej najlepsze jest opow iada­
nie H. Boguszewskiej; a w ogóle w szystkie n o ­
wele są takie, jak cała niem al nasza literatura  
ostatnich czasów: wspom nieniowe i nie dające 
czytelnikom  niczego naprawdę now ego i świę  
żego. C.

te k s ty  p o w y c in a łb y m  n ie p o trz e b ą e  dłu ży-  
zn y  i dw ą , trzy  s ta re  d o w c ip y ; P om ysły  
reży se rsk ie  b a rd zo  m i się p o d o b a ją . Praca 
re ży se rsk a  z ak to ram i?  N a n ie k tó ry c h  d e ­
lik w e n ta c h  n ie  z ro b iła  na jm n ie jszego  wra-

N ie  s taw iam  cenzu rek . Sądzę, że rozu­
m iem  m ozo lny  tru d  k o n s tru o w a n ia  pro­
g ram u  teg o  ty p u . C h c ia łb y m  ty lk o  pod­
k re ś lić , że w  p rz e d s ia w ie n iu  ty m  d o k o n a­
no  b. p o w ażn e j rzeczy. K ie ro w n ic tw o  ar­
ty s ty c z n e  sta ra ło  się ze rw ać  z tradycją  
p o w o jen n e j szm iry  rew io w ej i n aw iązu jąc  
częśc iow o  do św ie tn e j tr a d y c ji ' k a b a re tu  
W arszaw skiego (,,Q ui p ro  qńo"), d a ło  nam  
w id o w isk o  w  J y p ie  n a d sc e n k i lite rack ie j. 
N a jlep sze  n u m e ry  zesp o ło w e tego  p rzed s ta  
w ien ia  „C no tliw a  C zard aszk a"  i „P ostrach  
P ary ża"  -  p a ro d ie  o p e re tk i i starego ro­
m ansu . są tej am b ic ji d o w o d em . B olesna  
i śp iieszna  ró w n o cześn ie  te m a ty k a  sk e­
czu „W izy ta"  o p o in c ie  m oże niepraw do­
p o d o b n e j, a le  g łę b o k o  w zrusza jące j b y ła ­
b y  w  „rew ii"  n ie  do p om yślen ia . Tam 
przecież m u sia łob y  s ię  skończyć b ic iem  po 
mordzie.

N ie  w iem , czy  z n a le z ien ie  się  n a  afiszu  
B e ran g era  b y ło  p rz y p a d k o w e  czy- też p rze ­
m y ślan e , w  k ażd y m  jed n ak  raz ie  g o d n e  
u z n a n ia  i z a c h ę ty  n a  p rzysz ło ść , ty m  b a r ­
dzie j, że  o b ie  p io s e n k i p o d a n e  b y ły  w  
sp o só b  b . s ty lo w y  (G osław ska). G ieras ień - 
ski, ak to r p o s ia d a ją c y  n ie s ły c h a n ą  „vis  
com ica", w y s tą p ił w  d o w c ip n y m  m ono lo ­
g u  p o lity czn y m . N ie c h a j je d n a k  nie_ ma 
m i za z łe  jd śli w sp o m n ę , że n ie k tó re  jeg o  
in to n a c je  za trą c a ją  „szm oncesem ". Z d a je  
m i się, . że na  w y z b y c ie  sie te g o  n a ło g u  
n ig d y  n ie  jes t za późno . S te fan ię  G ro­
d z ień sk ą  w o lę  b a rd z ie j w  m o m en tach  g ro ­
te sk o w y c h  niż liry c z n y c h , w  które^ o b fitu ­
je „ an ly szn b ro w iczn y "  skecz je j p ió ra  ,.Na 
d w o rcu " . B ardzo z d o ln v  p a r tn e r  je j D zie­
w o ń sk i m a za dużo  tu p e tu . S a ty ra  n a  p ro ­
tek c jo n izm  „Z w róć się  z ty m  d o  P ip czy ń - 
sk ieg o "  oraz ch ap lin o w sk n  p io sen k a  o 
„K w asiborsk im " św ię c iły  is tn e  trium fy. 
W ie lo s tro n n ie  u ta le n to w a n y  aktor_ J a n ­
kow sk i je s t p raw d z iw y m  skarbem  tej sce- 
n Y- . ,

K toś p o w ie d z ia ł: „D ow cip  w in ie n  b y c
jak  p c h ła .X łry z ą c y  lo ln y  i tru d n o  u c h w y t­
n y " . K o n fe ran sje rk ą  sp ek tak tlu  o d p o w ia ­
d a ła  tv m  trZem w y m agan iom . In te lig e n tn ie  
i z g ra b n ie  poza tym  łacz y ła  po szczeg ó l­
n e  n u m e ry  p rog ram u . .Jednak je j w y k o ­
n a w c a  m iejscam i n ie p o trz e b n ie  rozw lekał 
tekst. Z a p o w ia d a n ie  teg o  ty p u  p o w in n o  
b rzm ieć  la p id a rn ie .

K ie ro w n icy  '„ S y re n y "  n ie  p o g n ie w a ją  
się c h y b a  na m n ie ,, że w ię c e j g a n ię  niż 
ch w alę . N ie  o to  p rzec ież  ch odz i. C ieszy ­
m y  się p rzecież t w szy scy , że z ro b io n y  zo-1 
stał p ie rw szy  k rok  n a  d rodze  do  p raw d z i­
w eg o  tea tru . Precz z szm irą!

Leon Pasternak  
*

P.- S. K ostium y p. W o liń sk ie j ła d n a  
x e fek to w n a .

»
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PANNA SMIESZKA i MUZYKA
„A h! Jak ja  się nudzę w  tym  m ałym  fran ­

cuskim m ieście! '

K iedyśm y wychodzili, K atzchen opuścił 
sw oje bitjokłe. To do niego podobne! Jednak­
że on p ien oszy  spostrzeg ł Willi'ego. N iecięr- 
p l go, tego oberleutnanta, k tó ry  pożyczył m i 
francuską, książkę... A h! przypom niałam  so­
d ę  nazwisko autora! Ludwig... L udw ig-Fer- 
r! na.nd Tseline! W illi był po \ cywilnemu. 
Św ietnie ubrany. G dzie-on  w ynalazł ten an­
gielski m ateria l?  Jeśli tu, to m uszą go zapy­
tań: chcę sobie uszyć kośtium , co praw da to 
nie bardzo 'mój „genre“, ale te angielskie 
m ateria ły  są w  '  każdym  razie szykowne. 
K atzchen zbladł. Boi się Gestapo, ten strach  
je s t siln ie jszy  od niego.

W illi (m a bardzo dziwne oczy) sp y ta ł nas, 
co m y tu  robim y. On? On tropi terrorystów . 
Powinniśm y uw ażąć i  Strzec się terrorystów  
w  tych  odludnych miejscach. K atzchen nie 
w ierzy  w  te histąrie o terrorystach . Mówi, 
że W illy  go pilnuje. To jasne. Ludzie tu te js i 
vie m ają  wobec nas żadnych złych za/miar ów. 
Dr. G rim m  tak  tw ierdzi. M ożliwe, że terro­
ryści się ukryw ają , ale w 'górach . Tu nic> m a  
warunków. Ja się nie odzifwalam. W iem  do­
tr ze , że K atzchen m a rację. A le ze strony  
Willi'ego to  bardzo ' nieładnie. On po prostu  
kręci się koło mnie, to w szystko . Tak się tu  
nudzę, że może zgodzę się na, to, by m i W illi 
nadskakiwał. Żeby tylko K atzchen się nie .do­
w iedzia ł! Zachor'owalby jeszcze.

On je s t w  końcu niem ożliwy. Ostatnio nie 
chciał pó jść  razem  ze m ną na odczyt Dr. 
G rim ma, ze w zględu na Trudę, sw oją  ku­
zynkę... G dyby on w iedział, że ja  gw iżdżę na 
T rudę! U staw icznie m i odmawia, kiedy go 
irroszę, żebyśm y poszli razem  na śniadanie 
do „Cloche d'O r“, gdzie byw ają  oficerowie 
lotnictw a. Ta H ilda, k tó rą  nie je s t n a jład­
n iejsza  spośród nas, opowiedziała m i  kiedyś, 
gdyśm y razem  s ta ły  pod prysznicem , że ją  
zaproszono' do ,.Cloche d‘Or“, tam  byli ofice- 
row ie-lotnicy i  jeden  z njch ofiarow ał je j  zło­
tą  broszkę. Pokazała m i tę  brctszkę. O sta tecz­
nie tło to  je s t zaw sze złotem . Prowincjonalna  
broszka. Pewnie była w łasnością żony nota­
riusza. N ie w iem , kto napisze Trudzie o tym , 
że byłam  na śniadaniu w  „Cloche d‘O r“ ,̂  ale 

, K atzchen nie chce o tym  słyszeć. I  źle robi. 
IV końcu pozwolę W illiem u  na um izgi. ; Te 
jego  oczy są  bardzo in teresu jące!  |

N udzę się w  typ i m ałym  m ieście! I  kiedy  
się ju ż  coś dzieje, ja k  na/przykład w  ponie­
działek rano, kiedy wykonano w yrok  na pię­
ciu jeńcach, to ja  o tym  nic nie w iedziałam . 
Zrobiłam K dtząken scenę. W illi p rzyrzek ł m i, 
że następnym  razem  mnie zabierze. N ic je ­
stem  stworzona do takiego życia, ja k  tu. To 
nie w  moim guście. Choćby te  nasze stro je , 
■te nakrochmalone bluzeczki, te  zw yczajne  
spódniczki, zupełnie m ęski stró j... M ój „genre" 
to są falbanki, koron k i,' „ trou-trou“... W e 
śnie w idzę śię w  roli tych aktorek film owych, 
które nagle, w śród w ytw ornego tow arzystw a, 
zadzierają  spódhiczki i  tańczą stępa. A  woko­
ło je s t pełno m ężczyzn. A potem  w  jedw abn ej 
sukni, w  cylinderku i ze szpicrutą. A lbo tań­
czę w  długiej sukni, k tóra się unosi w  tańcu 
i odsłania nogi (m am  nieco z b y t grube uda), 
albo w  butach z m ięklńej skóry i  bez pończoch. 
A le tu  zupełnie n ie s łyszy  się m uzyki. Muzy­
ki, m uzyki,, m u zyki! N apewno bardziej by m i 
odpouńadała A m eryka. Jazz, zdegenerowany, 
negroidalny: ale to nie szkodzi! Szkoda, że 
n a sza -a rm ia  jeszcze tam  nie dotarła. T yle  
nam opowiadano o F rancji. To zupełnie nie w  
moim guście. Mam nadzieję, że w ojna po trw a  
dość długo i że nasi uczeni potrafią  znaleźć 
sposób na. przetransportow anie n aszej arm ii 
do A m eryki.

G dyby naw et było jak ieś m iejsce, gdzie by 
m ożna było posłuchać trochę m uzyki, to K d- 
tzchen i  żak by mnie nie zaprow adził, żeby  
nas nie widziano. Po co je s t m ężczyzna, py- 

■ tam  się; jeś li nie po to , żeby trzym ał za  rę­
kę, k iedy się słucha m u zyki. A le tu  n ić  ma  
dokąd pójść, gdzie by m ożpa posłuchać m uzy­
ki, w  tym  m artw ym , m artw ym  kra ju , Jedyną  
rozryw ką, dopraw dy, je s t ' sąd. Pewnego dnia 
m iałam  dreszczyk sensacji. Przyprowadzono  
kobietę. Ohydna. Zupełnie wulgarna. Taka, 
jak ie  się w iduje ma *,sztrychu", na hulwórach. 
Już nie młoda. K iedy  K atzchen zadaw ał je j  
pytan ia , nie . odpowiadała,. Była. zatrzym ana w  
zw iązku z sabotażem ; ibreszcie Katzchen się 
rozgniewał. W tedy ona o tw orzyła  usta  i po­
kazała mu język-. W  czasie śledztw a odcięła 
sobie język , aby nie m óf m ówić. N ie mogłam  

' zrozumieć, dlaczego ona nie umarła, ta k  je j  
ten  'język  krwaięil. W illi m i w y tłu m a czy ł: ka­
zaliśm y ją  od razu pielęgnować starannie, 
była pod opieką chirurga, po to by ją  ukarać: 
niech ży je  z odciętym  jeżykiem . Ten osioł Kii- 
tschen kazał ją  zastrzelić.

■ Nocą słychać było s trza ły : to do sa/mocho-

Fragment noweli „Prawo rzymskie nie obowiązuje", znajdującej się 
w tomie pt. „Niewola i wielkość Fran cuzów“.

dów, które jechały z  zapalonym i reflek tora­
m i mimo zaciemnienia. Jacy ludzie są głupi. 
Co też oni sobie m yślą, czy  nie zn ają  N iem -* 
ców?

A le  to w szystko  nie zastąp i nam m uzyki. —  
Trzeba m i m uzyki. Radio w  hotelu „Metro- 
poł" .m i nie w ystarcza . ,W  Lyonie,' tam  p rzy ­
najm niej tańczą! N udzę się straszn ie . K a- 
tzchen przy łapa ł mnie na rozmowie z W illim  
i  zrobił m i scenę! Tb zupełnie w  jego sty lu  
teraz, te sceny! M ówiłam hw, ju ż chyba ze 
sto r a z y : .W illi rozm aw ia ze m ną i... to w szy­
stko... Lecz je ś li  nie zrobi się niczego, żeby 
mnie trochę rozerwać, to nie ręczę za  siebie... 
K atzchen pow iedział m i kilka bardzo , ordy­
narnych słów, a potem t zm iękł.

O biecał• m i, że mnie zabierze na wycieczkę 
na w ięć. Pogoda je s t  tera z śliczna. Mówią, 
że w  okolicach.., ju ż  nie w iem  n aw et gdzie... 
są  piękne rom antyczne widoki. Godzina ja zd y  
pociągiem, może pó łtore j godziny.

O czywiście, tam  nie trzeba się obawiać ani 
T rudy ani W iłlyego. Trochę m uzyki tym cza­
sem nie zrobiłoby m i źle".

.F rau le in  Lotte M uller,' trochę muzyki nie 
zrobiłoby pani źle... Czv p‘ani jest głucha, 
F raulein Lotte M uller, czy nie słyszy pani 
m uzyki? Są takie dni. kiedv muzyka pcy- 
wstaje z ziemi P przebiega m iasto i niebo, 
n iby Avielki w iatr, drzwi trzaskają, fruw ają 
papiery, pani przytrzym uje spódniczkę.

F raulein Lotte- M uller, czy nie słyszy pani 
m uzyki? Są dni, kiedy muzyka jest zwykłym 
słabym śpiewem, trącaną struną, k tóra wi­
bruje, wspomnieniem, które zamiera. W 
słońcu m aja szumi ogromny i spokojny pej­
zaż, owady wykluwają, się wraz z kwiatami, 
muchy, nieprzeparcie przyciągane przęz lu ­
dzi, ja tgdyby  Czuły już zapach trupa, po- 
bzykują pierwsze akordy pogrzebowego 
marsza. *

F raulein  Lotte M uller, czy pani ogłuchła, 
że nie słyszy pani tej Nnuzyki, która nad 
chodzi ? Są takie dni, kiedy muzyka jest s il­
niejsza niż rozumny hałas życia, silniejsza 
niż bieg sjiraw w m ałym  miasteczku, gdzie 
się pani tak bardzo nudzi: F rau lein  Lotte 
M uller... słuchaj muzyki... Z początku g łu ­
che „lamento** więzień, skąd się wznoszą 
rozdzierające skargi nieznanych instrum en­
tów. zwanych ludźmi... słychać trzask łam a­
nych kości, koncert to rtu r, okrzyki m oral­
nego bólu, tak  różnego od bólu fizycznego, 
rytmiczny bas uderzeń, śpiew sączącej s'ę 
jasnej krwi, łzy, łzy...

N ie słyszy pan i muzyki, F rań jein  Lotte 
M uller, niech więc pani weźmie za rękę 
swego kochanka, aby słyszeć muzykę, jak w 
małym niemieckim miasteczku w niedzielę, 
kiedy upaja ła  panią żeńska orkiestra^ w p i­
w iarni, przy wielkim kuflu, zimnego i czar­
nego monachijskiego piwa. A teraz nokturn, 
nokturn niepokoju, gdy w ciemnych^ miesz­
kaniach nie ważą się nawet poruszyć węgla

r
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W  bieżącym  tygodniu ukaże 
się pierwszy numer tygodnika

„ P O B U D K A
który będzie organem  m as 
pracujących Łodzi i okręgu

S w  i  a  i  f i l m u
W Y M I A N A  AKTUALNOŚCI  

FILMOWYCH.
,,Polska Kronika Filmowa" ustaliła w a­

runki i zaw arła umowy, dotyczące wymia 
ny serw isu aktualności filmowych z zag ra ­
nicą. Dotychczas podpisano umowy z fran­
cuskim tygodnikiem  „Actualites Francai 
de"., sowiecką kroniką „Nowości dn ia" i 
czeską kroniką filmową. Ze względu na 
trudności organizacyjne pierw sze zdjęcia 
zagraniczne ukażą się  na  naszych ekra 
nach  dopiero w  drugiej połowie paździer­
nika r.b.

320 KIN W  POLSCE.
W  chwili obecnej czynnych jest w  Pol 

see przeszło 320 kinoteatrów stałych. 
W czasie od 1 lipca do 15 września r.b. 
Zarząd Kinoteatrów Filmu Polskiego" uru­
chomił 64 kina.

W  sierpniu odwiedziło k ino teatry  pol­
sk ie  ponad 4 miliony widzów.

OTWARCIE KINA „ATLANTIC"
W W A R S Z A W IE ,

W  W arszaw ie odbyło 6ię otw arcie kino 
teatru  „A tlantic" przy ul. Chmielnej 33. 
W yśw ietlany jest film dokum entalny p ro ­
dukcji sow ieckiej p.t. „Berlin" oraz film 
barw ny „Parada Zwycięstwa".

N O W Y  FILM 
Z D EAN N Ą DURBIN.

Na ekranach kinoteatrów  zagranicznych 
dużym powodzeniem  cieszy się amerykań-i 
ska kom edia m uzyczna z Deanną Durbin 
p.t. „Siostra jego kam erdynera". Kryty 
ka zazrialęza, że mimo, iż scenariusz filmu 
nie odbiega od szablonu obrazów ze słyn­
nymi śpiewakam i i przypom ina poprzed­
nie filmy Deanny Durbin, jednak  prostota 
gry, wdzięk i głos młodej aktorki decydu 
ją o powodzeniu obrazu. Rolę Kamerdyne 
ra odtwarza Pat O'Brien, kom pozytora gra 
Rąnchot Tone. Reżyserował Frank Borzą-

„DNI I NOCE".
Na ekranach k in  ZSRR ukazał się  nie­

dawno film p.t. „Dni i noce", zrealizow any 
przez reż. A. Stolpera wg. znanej powieści 
K. Simonowa (tłumaczonej u nas w  odcin­
ku „Rzeczypospolitej").

Film opowiada o bohaterskiej obronie 
Stalingradu w  groźne <Sni jesieni r. 1942, 
roztacza przed widzem w ielką panoram ę 
historycznej bitwy, mówi o w ytrw ałości i 
sam ozaparciu sow ieckich patriotów  i  ich 
gorącej w ierze w  zwycięstw o,

FILM O MŁODYM POKOLENIU 
RADZIECKIM.

W  moskiewskim  studio  filmowym Mos 
film, reżyser S. Lutkiewicz realizuje film 
muzyczny p.t. „W itaj, M oskwo!". Scena 
riusz napisali M. W olpin i N. Erdman. film  
opow iada o życiu i. pracy młodego poko 
lenia robotniczego —  o  uczniach szkół za 
wodowych i m oralnej postaw ie młodzieży 
sow ieckiej.

Scenariusz oparto na historii przygoto­
w ań młodzieży do konkursu am atorskich 
kół artystycznych )w Moskwie'. W  filmie 
pokazane zostaną najlepsze osiągnięcia ar 
tystyeźnej twórczości kół młodzieżowych, 
tańce ludowe, w ystępy w okalne i lekkoa­
tletyczne, Role g łów ne odtw arzają uczr o- 
w ie sow ieckich szkół zawodowych.

•

t CHAPLIN W ROLI HITLERA.
Charlie Chaplin rozpoczął przed w ojną 

realizację filmu satyrycznego p.t. „Dykta 
tor", który ukazał się  na ekranach w okre­
sie wojennym , s ta jąc  się jednym  z najpo­
pularniejszych filmów ostatnich lat. Recen 
zenci podkreślają niezw ykłą rozbieżność 
reakcji uczuciowej u w idza przy oglądaniu 
„D yktatora”. M pm enty satyryczne i korni 
czne w plecione zostały tu bowiem w a p a ­
ra t grozy i. śm ierci niemieckich hbozów 
koncęntracyjnych. Te „obozy śmierci na 
wesoło" cieszą się dużym powodzeniem' 
— może w łaśnie wśród tych, którzy nie 
mieli okazji poznać ich na własnej ąkórze.

w kominku, gdy nasłuchują kroków warty 
w ulicy, skrzypienia schodów, oczekując, z 
każdym dźwiękiem, wejścia policji. Nokturn, 
gdy 'b icie  serca jest .źle zatartvrti akom pa­
niamentem oczekiwania... £o  się stanie, co 
wypłynie z tego głuchego nokturnu, jaki 
śpiew, jeszcze teraz nieśm iały? W cieniu 
prześlizgują się cienie. Okiennice są zam­
knięte. jak usta. Żołnierze wracają ulicą.

0 .  czy nie słyszy pani .muzyki?

W ybuchają sygnały zaciemnienia i samo­
chody błyskawicznie przelatują przez pasąz 
przed wielkim magazynem. Bram a garażu 
wylatuje w powietrze i samochody oddalają 
sie w noc. P rzy bram ie szpitala pojaw ili się 
jacyś nieznani luęlzin, żądają wydania ran ­
nego. którego zatrzymano i z a b i j a j ą  i  dwóch 
służbowych. W ysadzono w powietrze sie' 
dzibę S. T. 0 . Mięso strzeżone przez żan­
darmów dla P anów  Okupantów znikło *  

miejskiej chłodni. W ybuchły trzy wagony * 
am unicją w pociągu, stojącym' o dwa Filo- 
m etry od dworca, i  cała noc i dzień następ' 
ny pociski rozpryskiwały się po polach.

Ludzie, których śledzono. znajdowali 
schronienie w tajem nicy domów. Pomimo 
afiszów, ostrzeżeń, ogłoszeń w gazetach 1 
rozstrzeliwanych zakładników. Około pieir-vV" 
szej w nocy. na umówionych błoniach, wiel 
kie czarne ptaki zrzucały paczki i maleńkich 
ludzi z przyczepionymi do ram ion wielkim1 
parasolam i, z różnesp. zielonego, niebies­
kiego. czerwonego lub białego jedwabiu. Ju­
trzenka znajdow ała na' domach zdrajców ry 
stinck szubienicy, na rogach ulic f r a z y  któ­
rych muzycy nie przewidzieli w słodkie] 
starej niemieckiej muzyce.

Czy nie słyszy pani muzyki, panno śmie­
szko. czy pani n*e słyszy?

Ów profesor liceum, który bardz’ej rdz 
/Francję kochał Niemcy, a przynajm niej, tak 
mówił, który chciał stać się Bóg wie czym 
przy pomocy tych .nowych organizacji, któ­
rych in icjały  «eidniałv w witrynach. _ na fo­
tografiach przedstawiających wspaniałe Ż y­
cie robotników francuskich w Dusseldorfie 
lub Szczecinie, otóż ów profesor zapędził się 
nieprzezornie po drodze wiodącej do Tro'S- 
F.toile. gdzie został poznany przez s w o i c h  
dawnych uczniów; strzelano mu nad głową 
tak nieszczęśliwie, że chybiono. Od tego 
czasu mieszka on w- Hotelu ..Central* . gdzie 
już nie m a  M  łochów. gdzie pokoje z a j m u j e  
G estapo: nie wychodzi ną ulicę inaczej njz 
w mundurze śląskiego pułku, m \s li. że się 
nie odważą strzelić do Niemca i r o z u m i e -  
jgk wszyscy, muzykę. Ale właściciel garażu

f n m  Iz o J a  t A t r n  n i p ł u p s l f i .

kał
na przedmieściu, tam koło tego niebieskiego 
sklepu, otóż, gdy właściciel garażu źamv 
bram ę, wyskoczył jakiś m łody człowiek 1 
wystrzelił, ku la przebiła oko; nie wiadomo- 
czy przeżyje. bedzief w każdżvm razie ślep? 
i ńapewno obłąkany. Przed budynkam i, za 
jętymj przez M ilicję postawiono zaroi"? 
ow inięte' dVutem kolczasjvm. wartowników 
szesnastolatków, którzy, drżąc ze s t r a c h u ,  
nastaw iają uszu, starają* się pierwsi usły­
szeć muzykę, muzykę, muzykę.

H andlarz króliczych skórek, m ały ' p ^ '  
njaczonv rudzielec, który prowadził r o w e T ,  

opowiadał, że, przechodząc ulicą, koło do­
mu schadzek, usłyszał nagle, panpan, mu­
zykę: patrioci b ili się z renegatam i; walk* 
b y ła 're g u la rn a , prowadzona zza załom 
ulicy i jeden, leżąc na brzuchu, strzelały  
W łaściciel spelunki, człowiek obarczony m 
dziną. bardzo zamożny, który wyszedł wy­
baczyć, co się dzieje, dostał kulę w ser 
Szyba wystawowa apteki pękła i ze słoi 
wyciekł niebieski płvn... O bol... Han dr® 
król ifczymi skórkami wym achuje dzwon 
kiem... » , ■ (  I

Muzyka. F rau lein  Lotte M uller, muzyk® 
dopiero sję -rozpoczyna w tern mieście, u® 
pchanym zielonemi i sząremi żołnierzam' 
uśmiechami w kierunku nakrochmalony*^ 
bluzeczek i fildekosowych pończoch. . „
napełniła już szeroki, nieruchom y i niemy 
krajobraz wokół miasta, krąży w nim. wzl® 
tu je w nagłych podm uchach w iatru P®z” 2 
wiosny, wichrzy wieś. gdzie hudj.ą się_ opu* 
czone domy. gdzie ruiny zaludniają się M  
demj cieniami, które uczą się slrzelać, gd? 
cudem w ylatują w powietrze filarv  mos11” 
gdzie co chwila zrvwaja szvny. Pewne? 
dnia zaatakowano lotnisko, niemcy boją ®'5 
szukać bydła u chłopów, drzewa dla sw ojet 
turbogeneratorów  we wsi, sąsiadujące] 
partyzantam i, chłopców naznaczonych *! 
wywiezienie dó Niemiec, którzy kpią sol'1 
z was, kpią sobie z was.„ Niemcy się u . 
odważą, ze strachu, by nie usłyszeć muz?* 
muzyki, muzyki... «

To jeszcze zaledwie krótkie preludium-;' 
wielkś orkiestra wyćwiczona gdzieind*!®!' 
zbiera się i muzyką, muzyka tryśniel

te



Z  życia Partii

M in ia  PPS ea M iy m L
N a zeb ran iu  M K PPS w e  W ro c ław iu  

W ygłosił w o je w o d a . d o ln o ś lą sk i iow . mijr. 
S tan is ław  P iaskow sk i p rzem ó w ien ie , k tó re  
w  sk róc ie  p o d a je m y :

P raca  n a d  zo rg an izo w an iem  a p a ra tu  ad-, 
m in is tra c y jn e g ó  n a  D o ln y m  Ś ląsku , n a d 1 
p o d n ie s ie n ie m  p rzem y słu , p ra c e  w  zw iąz­
k u  z ak c ją  p rze s ied leń czą , ż n iw n ą  i s iew ­
ną i w ie le  in n y c h  w a ż n y c h  p ro b lem ó w  
p o c h ło n ę ły  nas w szy s tk ich  ca łkow ic ie . 
D la teg o  też d o p ie ro  te raz  m ożem y zro b ić  
p rz e g lą d  te g o  co  b y ło , co zrob iono  i co je ­
szcze z ro b ić ' na leży :

W y p a d a  nam  się  d z is ia j z as tan o w ić  n ad  
ty m , jak im  m a b y ć  o b e c n ie  cz łonek  Pol­
sk iej P artii S o c ja lis tyczne j. D zisie jszy  . tow a 
rzysz m usi b y ć  a k ty w is tą  i m usi iść *w 

■pierw szym  sze reg u  z a w a n g a rd ą  p ro le ta ­
riacką . N iew ażn e  jest, że m am y trzy  — 
lu b  c z te ro cy fro w ą  lic z b ę  cz ło n k ó w  lecz 
w ażne  jes t to , jak i jes t w  n ie j p ro c e n t ak­
ty w is tó w . i

Z aczę liśm y  b u d o w a ć  z rę b y  naszej p a ń ­
stw ow ośc i na  D o lnyrii Ś ląsku i d la teg o  m u 
sim y* św ie c ić  p rz y k ła d e m  d la  in n y c h . 
M am  n ad z ie ję , że w  k ró tk im  czasie  do p ro ­
w a d z im y  do  tak ieg o  s ta n u  — jeże li c h o ­
dzi o ak c ję  przesiedJfeńczą, że k a ż d y  Po­
lak, p rz y b y w a ją c y  n a  D o ln y  Śląsk m usi 
U zyskać godziw e- w a ru n k i eg z y s te n c ji, a 
g d y  . to  n a s tą p i m ożem y  sp o d z iew ać  się 
ro b o tn ik a  i ch ło p a  z Polsk i c e n tra ln e j

W ie lk i w y s iłe k  i olbm V nii c ięża r _ sp o ­
cz y w a ją c y  na  n a sz y c h  b a rk a c h  jes t aż naX 

is b y t  c iężk i, d la te g o  k o n ie c z n ą  i n ieo d zo w  
n ą  rzeczą jes t w sp ó łp ra c a  c z te te c h  stro n ­
n ic tw  jbloku d em o k ra ty czn eg o .  ̂ Je s tem  
n a jg o rę tsz y m  zw o len n ik iem  w sp ó łp ra c y  i 
zw a lczan ia  ta rć  m ię d z y p a r ty jn y c h . U w a ­
żam, je d n a k , że n a  te re n ie  w e w n ę trz n y m  
p o w in n iś m y  w y s tę p o w a ć ’ o d rę b n ie , g d y ż  
ty lk o  d z ięk i ta k ie j ry w a liz a c ji 'i ty lk o *  w  
te n  sp o só b  m ożem y o tfzy m ać  'n o tę . d o b ry  
s to p ie ń  o d  m as p ra c u ją c y c h , k tó re  re p re ­
z e n tu je m y  i k tó re  naszą  p ra c ę  d la  n ic  o- 
c e n ia ją  B ezw zg lęd n ie  b ę d z ie m y  tę p i l i  w  
P artii ty c h  ludz i, k tó rzy  b y  'p rzeszk ad za li 
w  tej w sp ó łp ra c ^ , a le  ró w n o cześn ie  m am y 
p ra w o  żądać , a b y  in n i z ro b ili to sajno u 
s ieb ie

■Nasz sto su n ek  d o  R ządu  je s t śc iśle  o k re­
ślo n y . R ząd o b e c n y  n ię  jes t rząd em  so c ja ­
lis ty c z n y m  i ty lk o  częśc iow o  re a lizu je  n a ­
sze p o s tu la ty , k tó re  są  z g o d n e  z p ro g ra ­
m em  rządow ym . B ędziem y d ą ż y li do  p rze- 
k sz ta łcen ia  lu b  s tw o rzen ia  taki,eęjo rządu , 
k tó ry  b ę d z ie  je  c a łk o w ic ie  rea lizo w ał. Bo 
n ie  n a leż y  zap o m in ać , że w a lczy m y  n ie  
o dem o k rac ję , lecz o" P o lskę  so c ja lis ty czn ą

M usim y  - r a c o w a ć  ró w n ież  n a  o d c in k u  
ż y c ia  sp o łeczn eg o . TUR, Z w iązk i Z aw o d o ­
w e, R ady  Z a ło g o w e  czy  RTPD n ie  m ogą 
b y ć  b ez  n a sz y c h  to w arzy scy  p a r ty jn y c h . 
Tu m usim y  k ie ro w ać  się wszędzi.e^ n aszy m  
w ie lo le tn im  d o św iad czen iem , b y śm y  n ie  
zosta li n a  boku . M usim y, też p a m ię ta ć  o ru  
ch u  sp ó łd z ie lczy m , k tó ry  p o d n ie ś li  to w a : 
rzysze p ep eso w cy , b ę d z ie m y  go  zasilać  i 
p o d trzy m y w ać .

Je s te śm y  dziś w  ty m  p o ło żen iu , że nie 
p o trz e b u je m y  zm uszać n a szy ch  tow arzy szy  
b y  w ieczo ram i p ra c o w a li d la  Partii. J e ­
ste śm y  w  s tan ie  d ać  im. pe łne^  u trzy m an ie , 
a b y  w szy stk ie  sw oje  s iły  p o św ię c ili w y ­
łącz n ie  P artii. , . .

D o ln y  Śląsk je s t o ś ro d k iem -^n a jb a rd z ie j 
w a rto śc io w y m  d la  k la sy  ro b o tn icze j, to  też 
m usi b y ć  o b ję ty  s iln ą  ręk ą  ro b o tn ik a  i

ch ło p a , w sp ó łp ra c u ją c  śc iśle  z w ładzam i 
ad m in is tra c ji p ań stw o w ej. Z m ian y  w  p o li­
ty c e  p e rso n e ln e j są i b ę d ą  częste  w e d łu g  
stare j zasad y  „ o d p o w ie d n i lu d z ie  n a  o d p o ­
w ied n im  m iejsęu". Z ad an iem  naszym  jest 
s tw o rzen ie  zd ro w y ch  w a ru n k ó w  d la  rozwo 
ju  n aszeg o  życ ia  n a  n aszy ch  te ren ach . Re 
a su m u jąc  jeszcze raz trz eb a  p o w ied z ie ć :

B ardzo w hżńą  sp raw ą  je s t p o d n ie s ie n ie  a u ­
to ry te tu  , w ład z  p a ń s tw o w y c h . i n ie  m niej 
w ażn y m  jes t u n ik a n ie  w sze lk ich  sporów  
m ię d z y p a rty jn y c h . Ó próęz  tego  m uszą so­
b ie  w szy scy  u p rzy to m n ić , że n a jle p sz a  n a ­
w e t le g ity m a c ja  p l r ty jn a  n ie  o c h ro n i sa­
m o ch o d u  w y ła d o w a n e g o  szabrem .

(„N aprzód  Dolnośląski")

Sekcja KsMe! PPS we Wrocławiu
Sekcja Kobiet P P S  we W rocław iu jakkol­

w iek w s ta d u n t organizacji, zgrom adziła już 
dość pokaźną łićzbe członkiń.

Sekcja ta  podjęła szereg  p rac  opiekuń­
czych nad kobietą i dzieckiem. W  pierw szym  
rzędzie zajęła się najw iększa bolączką po­
dróżujących kolejami, a mianowicie u rządze­
niem specjalnych poczekalni na stac jach  dla 
kobiet i dzieci. Dziś dzięki spraw ności Sekcji 
na dw óch stacjach  W rocław ia, a. to na O drze 
i Proohow ie funkcjonują iuż podobne placó­
wki, m ające rów nież na celu • niesienie pomo­
cy sanitarnej oraz doryw cze odżyw ianie. Wo

bec pozytyw nego ustosunkow ania się w ładz 
do tej kw estii, pow stanie podobny ośrojdek 
w  najbliższych dniach na , dw orcu głów nym  
Źdzkfi lokale przeznaczone na ton ' cel są  już 
w remoncie.

N iezależnie od tego Sekcja o tw orzy ła  Biu­
ro Pośrednictw a P racy , k tó re  od pierw szego 
dnia zaczęło funkcjonow ać doskonale — tak, 
że przew iduje sie w  najbliższych dniach za­
trudnienie p łatnego personelu.

P lanow ane jest także o tw arcie  domu, w 
którym  znajdą schronienie bezrobotne kobie­
ty  i  matki.

A N G IE L S K O -P O L S K I PRZEM YSŁ G U M O W Y

MB

Sp. Akc.„G entlem an '
ŁÓDŹ, UL. BOL. L IM A N O W S K IE G O  156 TEL. 1 9 9 -4 0  i 41»

POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM
W  y r a b l a :  kalosze, śn iegow ce, obuw ie robocze, obuw ie  

letn ie, ,r « £ \w ie e  robocze, term ofory, woreczki 
do lodu, płyty gum y zelów kow ej, uszczelniacze, 
płaszcze gum owe, gum uje w szelkie tkaniny.

Z  kieleckiego

Chwasty w wieńca dożynkowym.
D ożynk i są  p ię k n y m  św ię tem  zakończe­

n ia  zb io rów . ’I r a d y c y jn y iu  zw ycza jem  lu d  
nasz w ije  n a  tó  św ię to  w ie ń c e  .z zeb ra ­
n y c h  zbóż. Tak sa m a  w ię c  b y ło  i n a  d o ­
ży n k a c h  o b c h o d z o n y c h  o sta tn io  w  O p a to ­
w ie . P ew n ą  o d m ia n ą  b y ło  ty lk o  to , że lu d  
z oko lic  zn iszczo n y ch  przez d z ią ła n ia  w o ­
je n n e  p rz y n ió s ł zam iast w ie ń c ó w  zbożo­
w y ch , w ie p c e  z chw astów . S tan o w iło  to  
b a rd zo  w y m o w n y  sy m b o l sy tu a c ji ty c h  
g o sp o d a rzy : zn iszczen ia , k tó ry c h  n ie  d a ­
ło  się  usunąć.,

T ak ich  w si n a  te re n ie  naszego  k ra ju  b y ­
ło, n ie s te ty , n iem ało . Z n iszczen ia  w sk u tek  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  d o tk n ę ły  szczegó ln ie  
te re n y  n ad w iś lań sk ie , te r e n v  b ę d ą ą e  przez 
d łu ższy  czas w  zasiąg u  d z ia ła ń  w o je n ­
n y c h  łu b  s tan o w iące  po  p ro s tu  p u n k ty  
p rzy czó łk ó w  m ostow ych . P o p a lo n e  zag ro ­
d y , zn iszczo n y  in w en ta rz , s tra to w an e  zaśle 
^ V , zam in o w a n e  ń ° l a -  o to  rzeczyw is to ść  
jak ą  zasta ła  n a  ty c h  te re n a c h  P o lska  w y ­
zw olona. i .

W ie lk i w y siłek , jak i rz ąd  robo tn iczo- 
ch ło p sk i w k ła d a  w  sp raw ę  b ° P raw te n â 
w a ru n k ó w  p o lsk ie j w si, sk ie ro w a n y  b y ł 
także  na o d c in e k  u su n ię c ia  zniszczeń^ i od. 
b u d o w y  w si. S p raw a o d b u d o w y  w si sta-

Ogłoszenie
itaemirsSn

K iero w n ic tw o  G rup  O p e ra c y jn y c h  M in i­
s te rs tw a  P rzem ysłu  i K om itet E konom iczny  
R ady  M in istró w  p o d a je  do  w iad o m o śc i p u  
b lic zn e j, że n a  m o cy  R ozporządzenia  M in i­
s tra  A d m in is tra c ji P u b liczn e j i M in istra  
P rzem y słu  z d n ia  16 s ie rp n ia  1945 r. G ru p y , 
O p e ra c y jn e  k o ń czą  sw ą d z ia ła ln o ść  n a  ca ­
ły m  obszarze P ań stw a  P o lsk iego  z d n ie m  
15 w rz e śn ia  1945- r. i  że w o b e c  te g o  z 
d n iem  ty m  u n ie w ą ż n ia  się  p iecz ęc ie  o k rą  
g łe  z n ap isem  „K om itet E konom iczny  R ad y  
M in is tró w  -  P e łn o m o cn ik  d la  sp raw  go­
sp o d ark i" .

W sze lk ie  p ism a i d o k u m e n ty , w y d ą n e  
p o  d n iu  15 w rz e śn ia  1945 r. i o p a trzo n e  
p o w y ższą  p ie c z ę c ią , ja k  rów n ież  in n y m i 
p iecz ęc iam i G ru p  O p e ra c y jn y c h , u zn an e  
b ę d ą  za n iew ażn e . >

z fn ^ s te  
nnlomobills!ów

W A R S Z A W A , (Polprese). —  W  W a rs z a ­
wie rozpoczął się 2 dniow y z jaz d  au fo m o - 
bili6tów, zwołany przez Państwowy U rz ą d  
Samochodowy. Podczas zjazdu odbędzie 
się uroczyste otw arcie Państwowych Z a­
k ła d ó w  Samochodowych Nr. 2 . N a o tw a r ­
c iu  z ja z d u  obecny b y ł  prezes R a d y  M in i­
s tró w  to w . E d w a rd  O sóbka - M o ra w sk i, 
przedstaw iciele w ładz i insty tucji p a ń s tw o  
wych, party j politycznych, sp o łe c z n y c h  
oraz autom obiliści z całej Polski.

„ Tow. Prem ier podkreślił w ie lk a  d o n io -

P B I E T A R S I
Z arząd  M iejski W y d z ia ł G ospodarczy og ła­

sza p rze ta rg i n ieogran iczone:
1) na w y k o n an ie  20 szt. s to jak ó w  do k a ra ­

b in ó w  dla S lraży  M iejskiej w Łodzi,
21 na w ykonan ie  10 boksów  do k a rto tek i dla 

Oddz. O bow iązku Szkolnego, ■
3) n a  d ostarczen ie  130 szt. teczek  z m a te ria łu  

zastępczego k o lo ru  b rązow ego  w zględnie c z a r­
nego o w ym iarze  40X 25 cm. z d w o m a^za- 
m e c jk a n ii/

4) na  dostarczenie; 1.000 szt. szczotek  do za­
m ia tan ia  do k ija  (z w ołsia),

5) na  uszycie 200 szt. fa rtu ch ó w  dla sp rz ą ­
taczek  z p o w ierzonego  m a te ria łu ,

B liższych szczegółów  w raz z op isem  w yko­
n a n ia  i w a ru n k am i dostaw y, udzie li W y d ział 
G ospodarczy, ul. L egionów  N r 10, po k ó j 22 ?w 
godz. od 9— 15.

O ferty  należy  sk ład ać  w zam k n ięty ch  k o p e r­
tach  z nap isem :

1) „O ferta  n a  sto jak i do k a rab in ó w "
2) „O ferta  n a  teczk i" (dołączyć w zó r teozkil.
3) „O ferta  n a 'b o k s y 'd o  k a r to tek i"
4) „O ferta  na  szczotki (dołączyć w zór 

Szczotki)
5) „O ferta  n a  uszycie fa rtu ch ó w "

w b iu rze  W ydziału  G ospodarczego, ul. L eg io ­
n ó w  10, pokó j 22, do d n ia  27 w rześn ia  b r. do 
godz. 12-ej. .

O tw arcie  o fert n a stąp i w tym  sam ym  dniu 
o godz. 13-ej w b iu rze  W ydziału  G o spodar­
czego.

dżiny 11 p rzed  poł. w  k o p e rtach  należycie  
zam k n ięty ch  z n ap isem : „O ferta  n a  w ykonanie  
ro b ó t w B ibliotece P u b liczn e j w  Ł odzi".

Szczegółow e in fo rm acje  o raz  ślepy kosz to rys 
z w a ru n k am i p rz e ta rg u  za .op ła tą  20 zł. o trzy ­
m ać  m ożna  w  W yd zia le  T echn icznym  —  Od­
dzia ł B udow lany, u8. P io trk o w sk a  54, 3. p ię tro  
p o k ó j N r 207. O tw arc ie  o fe rt n a s tąp i w dn iu  
o znaczonym  n a  złożenie o fe rt o gpdz. J 2 'eJ w 
p o łudn ie . . .

W ad iu m  p rze ta rg o w e  zgodnie z obow iązu­
jącym i p rzep isam i w wysok. 3.000 zł. należy  
złożyć w K asie Z arząd u  M iejskiego, u lica 
P io trk o w sk a  98, a kw it do łączyć do oferty .

Łódź, dn ia  23 w rześn ia  1945 r. , >
ZARZĄD MIEJSKI W  ŁODZI

Z arząd  M iejski w Ł o d z i ogłasza p rze ta rg  
n ieo g ran iczo n y * n a  w y k o n an ie  n iezbędnych  ro ­
b ó t zabezp ieczających  w > n iew ykończonym  
gm achu  B iblio teki, P u b liczn e j p rzy  zbiegu ulic 
K opern ika  i G dańskiej. _ M „

O ferty  p isem ne odp o w iad ające  treści sl®P®8 p ;0 trk 0 w ska. 98, a kw it dołączyć 
ko sz to ry su  należy  sk ład ać  w W ydziale  T ech- 
n icznym , ul. P io trk o w sk a  64, 1. p ię tro , pokój 
Ne 5 do d n ia  3 p aźd z ie rn ik a  1945 ro k u  do go-

Z arząd  M iejski w Ł o d z i’ ogłasza p rze ta rg  
n ieo g ran iczony  n a  w y k o n an ie  n iezbędnych  ro ­
bó t b u d o w lan y ch  w  Pogol o,\viu O piekuńczym  
d la  dzieci p rzy  ul. K o p ern ik a  36.

O ferty  p isem ne od p o w iad ające  treści ślepego 
k o sz to ry su  na leży  sk ła d ać  w W ydziale  T ech­
n icznym , ul. P io trk o w sk a  64, 1 p ię tro , po k ó j 
N r 5 do dn ia  30 w rześn ia  1945 r. do godz. 
11-ej p rzed  poł. w  k o percie  należyc ie  zam knię­
te j  z n ap isem :' „O ferja  n a  rob o ty  b n d pw lane  w 
dom u ul. K opern ik a ' 36 w Ł odzi".

Szczegółow e in fo rm ac je  o raz  ślepy kosztorys 
z w a ru n k am i p rz e ta rg u  za o p ła tą  10 zł. o trzy ­
m ać m ożna  w W yd zia le  T echnicznym  —  Od­
dział B udow lany , ul. P io trk o w sk a  64, 3. p., 
pokój N r 207. O tw arc ie  o fe rt n a s tąp i w  dn iu  
o znaczonym  n a  z łożen iu  o fe rt o  godz. 12-ej 
w po łudn ie .

' W ad iu m  p rze ta rg o w e  zgodnie z obow iązu­
jącym i p rzep isam i w w ysokości 1.500 zł.

tra k to w a n ą  n a z b y t b iu ro k ra ty c zn ie . O czy ­
w iśc ie , z rozum iałe  jest, że p a ń s tw o  m a w  
c h w ili o b ecn e j tru d n o śc i i n ie  m oże na raz  
p o d o ła ć  w szy stk im  obow iązkom . A le  jeże ­
li  n a  p e w n y c h  o d c in k a c h  is tn ie ją  ta k ie  
czy  in n e  m ożliw ości, tó  w ów czas te  m o­
żliw ości n ie  p o w in n y  s łu ży ć  jako  p iłk a  do 
p rze rzu can ia  przez rozm aite  in s ty tu c je  
b iu ro k ra ty c zn e .

C h w a s ty  p rz y n ie s io n e  w  O p a to w ie , w  
w ie ń c u  d o ży n k o w y m , m ają  w y m o w ę  skar­
g i naszej w si i zarazem  p rz y p o m n ie n ie , że 
sp ja w a  o d b iłd o w y  w si m usi ru szy ć  z 
m ie jsca  w  w ięk szy m  z a k re s ią / i  z w ięk szą  
in ic ja ty w ą .

W  ok res ie , k ie d y  c e n n y  jes t k a ż d y  k a ­
w a łek  ch le b a , n ie  m oże żad en  k aw a łek  
ziem i leżeć  o d ło g iem  i w y d a w a ć  z s ieb ie  
je d y n ie  ch w asty . R ozum iem y, że w  w ie lu  
zn iszczo n y ch  w siach  n ie  m og ło  b y ć  in a ­
czej. A le  z iem ia  zo staw ała  u g o rem  także 
w  in n y c h  o k o licznośc iach .

M ian o w ic ie  d o ch o d zą  nas in fo rm acje , że 
p ra w ie  w szy stk ie  o śro d k i i rasztów łd po 
refo rm ie  ro ln e j n ie  są za rząd zan e  n a le ż y ­
c ie . R adom ski ty g o d n ik  „Św it" donosi w  
n r  23 o , tak ie j g o sp o d a rc e  U rzęd u  Z iem ­
sk ieg o  w  P o tw o rew ie , g d z ie  o d ło g iem  zo­
s taw io n o  80 p roc . g ru n tó w . L ubelsk i „Sztan 
d a r  L udu" donosi w  nr. 159 o ru jn u ją c e j 
g o sp o d a rc e  ko m isa rzy  osadzonych przez 
U rząd  Z iem ski n a  resztów kach w  pow iecie 
chełm sk im .

G ospodarka p row adzona przez U rzędy 
Ziemskie, zaczyna n iepokoić o p in ię  pu ­
bliczną. Ta gospodarka prow adzi bow iem  
do te g o ; że m am y chw asty  zam iast w ień ­
ców  .dożynkow ych, W szy śfk ie  R ady N a ro ­
d o w e , jako  c z y n n ik  k o n tro ln y , p o w in n y  
w e jrz e ć  w  tę  sp raw ę  i d o p ro w a d z ić  gosp o  
d a rk ę  resz tów kam i do  p o rz ą d k u , oddając 
]% Z w iązkow i Sam opom ocy  C h ło p sk ie j. • 

(„Dziennik Pow szechny")

kraju. Lwia część trudności k ra ju  uzależ­
niona jest od kom unikacji i transportu, w 
ram ach której transport sam ochodowy od­
gryw a poważną rolę.

Przemówienie Prem iera było w ielokrot­
nie przerywtane hucznymi oklaskam i Przed 
staw iciel Rady Zakładow ej PUS-u 
podziękow ał szefowi Rządu za przybycie 
i wygłoszenie przem ówienia oraz zapew ­
nił Radę i Rząd, iż pracow nicy PUS-u d o ­
łożą w szelkich starań, by m otoryzacja k ra  
ju kroczyła naprzód, świeciła przykładem , 
pracą uczciwą, pracą w ydajną d la  Pań­
stwa.

Po otw arciu zakładów, tow. Premier, 
ow acyjnie żegnany, opuścił zjazd.

Po dalszych referatach złożono spraw o­
zdania, z k tórych wynika, że PUS zatrud­
nia przeszło 10,000 osób. Od chwili pow­
stania PUS zorganizow ał 15,okręgów i 11B 
rejonow ych urzędów  samochodowych.

W szystkie agendy PUS u  zarejestrow a­
ły i  dokonał'-' przeglądu technicznego 
17,630 pojazdow -rhanicznych, zorgani­
zow ały 3 szkoły samochodowe, w  których 
kształci się  1,300 now ych kierow ców  sa 
mochodówych. Tabor PUS-u liczy 1,641 sa 
mochodów ciężarowych, dokonał w  c iągu  
5 m iesięcy 9 milionów s m ochodokilom e- 
trow, 18 milionów ton •• kilom etrów  i 2,6 
m iliona p&sażero - kilometrów.

PUS przy w ,  j pomocy A rm ii Czer­
w onej zorganizował 86 rejonow ych w ar­
sztatów  sam ochodowych draż' 7 zakładów  
sam ochodowych typu fabrycznego. Ogó­
łem w  w arsztatach dokonano 7,610 rem on­
tów.
J,Ora TUR — zdemobilizowanym • • •

W  ubieg ły  p ią te k  Komitet W ojewódzki Or­
g an izac ji M łodzieży TUR w  Łodzi w ystąpił n* 
zap ro szen ie  D ow ództw a II Batalionu Pracy z 
u ro czy sty m  w ieczorem  pożegnalnym  dla de- 
m ob ilizow anych  żołnierzy tejże jednostki, —  
d o z n a jąc  na m ie jscu  nadzw yczaj m iłego i 
w dzięcznego p rzy jęc ia  p rzez  oficerów , podofi­
cerów  i żo łn ierzy , k tó rzy  um ieli ocenić fak t, 
że w łaśn ie  m łodzież OM TURowa pom yślała o 
u p rzy jem n ien iu  im  dnia rozstania się  z woj­
skiem .
- P o  przem ówieniu D ow ódcy jednosik i w oj­
skow ej __ szef sztabu oddał głos zespołow i
arty s ty czn em u  OM TUR. Na program złożyły  
się: śpiew  solow y ,tańce, recytacje, skecze hu­
m orystyczne, chór, ora z występy orkiestry  
jed n o stk i..

" c ' z ' a p c ’z ' u  "k  ‘
BRONISŁAWY I ADAMA z W arszaw y , ulica

P io trk o w sk a  98, a kw it dołączyć do oferty . CZESŁAWA, Łódź, Główna 67, m. -15,lu b  Adm. 
Łódź, d n ia  23 w rześn ia  1945 r. | „ R o b o tn ik a " . Łódź, P io trk o w sk a  70.

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI ■ ■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■ ■■■■■■

Mimo krótkiego term inu przygotow aw czego __
im preza  u d a ła  się, czego na jlep szy m  dowodem  
n iem ilknące  o k lask i zeb ran y ch  żołnierzy i 
o ficerów .

P rzed staw ic ie le  D ow ództw a w  serdecznych  
słow ach dziękow ali o rgan iza to ro m  za urządze­
nie  m iłego  w ieczoru  pożegnalnego  w y ra ża jąc  
n adzie ję , że dobry  p rzy k ład  serdecznego  sto ­
su n k u  m łodzieży  so c ja listycznej do ludzi, któ­
rzy w yw alczyli n iepodleg łość  —  zn ajd z ie  od­
dźw ięk  w śród  szerok iclf m as po zo sta ły ch  Or­
gan izac ji ja k  rów nież całego społeczeństw a.

Sprostowanie
W  zw iązku  za sp raw o zd an iem  z k o n fe ­

ren c ji u  ob. w o je w o d y  łó d zk ieg o , zam ie­
szczonym  w  „R obo tn iku" n r  215(245) z -d n . 
20.8., D ep artam en t Ś w iadczeń  R zeczow ych  
M in iste rs tw a  A p ro w izac ji i H a n d lu  w y ja ­
śn ią , że prem ią^ w  cuk rze  za 2 5 % -ow ą od 
staw ę św iadczeń  ro zc iąg a  się n ie  ty lk o  n a  
m iesiąc  s ie rp ień  lecz ró w n ież  i na m iesiąc  
w rzesień , ja k  p o d a je  za rząd zen ie  M in is te r­
stw a A p ro w izac ji i H an d lu  z dn. 16.8.
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W chodzimy do sklepu i -w  pierwszej 
chwili doznajem y miłegó wrażenia,. Sklep 
jest pełen fowerów i klientów, nie sza- 
browników i spekulantów , ale robotni 
ków wraca>jących z fahr/yki. Jest go-cfzina 
4 popoł. Sklej) rozdzielczy w  Łodzi, w 
którym robotnicy . realizują sw e punkty 
premioye.

Ruch duży. Robotnicy oblegają lady. 
Wybierają, oceniają, przym ierzają. Ten 
ruch, ta robotnicza klientela —  to objaw 
normowania się naszych sto sunków . gos 
podarczych. . N iestety, pierwsze wrażenie 
szybko mija. Przyglądam y się, przysłu: 
chujemy._

NA ZIMĘ KRETON W  KWIATKI
Ekspedientek jest kilka, uw ijają- się 

Łręcznie, są uprzejm e, s ta ra ją  się, jak m o­
gą, zadowolić w ym agania klientów. Krą 
żą  za ladą, prezentują rozmaite sztukj m a­
teriałów.

—  Najczęściej słyszy 6ię pytanie:
1—1 Czy jest barchan, flaneła, jakiś- ,,cie 

pły“ towar na bieliznę dla dziecka?
I najczęściej słyszy się odpowiedź:
—  N ie ma.
W  jednym sklepie jest flanela, ale cie 

tnna, granatow a, w innym ' barchan sz+y,- 
wny jak z tektury. N atom iast p ó łk i’sk le ­
powe zapełnione są różnokolorowym  kre 
tonem, choć zima się  zbliża, i nikomu k re­
ton n ie . potrzebny. M ateriały t.zw. weł- 
nianfe są bardzo drogiem  nie m ają dlatę 
go popytu.

Drugie pow tarzające się  często żądanie 
to materiał na bjeliznę pościelową. W  je ­
dnych sklepach nie ma go wcale, w  in­
nym jest, ale za  wąski.

—  Jak będzie trzeba sztukować, to  mi 
punktów na jedno prześcieradło nie star 
czy — żali się klientka.

ZA DROGO
Ceny są wysokie. M ateriał na płasżcz 

czy ■garnitur kosztuje .od 80 do s tu  kilku-

dzięsięciu zł. metr. Sw eter tandetny z o d ­
padków, bez śladu w ełny — 105 zł. M etr 
płótna i. zw, koszulęw ki — 16 żł. 80 gr;

Początkowo ceny były niższe, Ęklepy 
sprzedają artykuły, po ‘cenach sztyw nych 
z dodatkiem  5 proc. dla Centrali T eksty l­
nej. C^ny są  w ysokie — w  dodatku w ar 
tość każdego m etra —-  mierzyć trzeba ce­
ną kosztu, a raczej ceną prący ;— k.ażdAjo 
punktu premiowego.

Tutaj nikt nie py ta  o cenę m ateriału, 
lecz: ,,ile on kosztuje punktów ?”

W artość punkttt -równa się 15 zł. —  a po 
cenach rynkow ych, a  w ięc w  praktyce — 
w artość ta rów na jest kilkudziesięciu z ło­
tym. Aby krjpić m etr m ateriału  na płaszcz 
trzeba zapłacić nie . tylko 100 zł., ą le  6 
i,trzy  czw arte-punk ta  — owoc m iesięcz­
n e j często pracy. .

fW  KAŻDYM SKLEPIĘ INNE CENY 
Czemu przypisać należy rozbieżność 

cen tego sam ego m ateriału  w  poszczegól­
nych sklepach rozdzielczych?

Dowiadujem y się, że np. hurtow nie 
przy ul. P iotrkow skiej 137 sprzedaje ten 
sam w  jakości-i deseniu kreton po około 
10 zł, metr, podczas gdy hurtow nia przy 
ul. 88 — po przeszło dw adzieścia z ło y tć^  
N aw et ceny tego sam ego m ateriału w  je ­
dnym  sklepie są  różne, w  zależności od 
cen hurtowni, a ,d a le j  od-cen , jakie na­
znacza dana fabryka. Np. w  te j Samej cza 
sami huptow ni,ten sam  sklep nabyw a taki 
sam- tow ar po zł. 14- (pochodzący z fabry­
ki Szillca) i po zł. 18 (z fabryki Hencza), 
Ceny zależą w ięc od indywidwalnej ka l­
kulacji danej fabryki.

Dziecięce pończoszki -kosztują np. 25 zł. 
niezależnie od rozmiaru, a . przecież róż 
nica w  rozm iarze między nóżką dziecka 
rocznego i 10-letniego jest znaczna.

M ateriały są często wadliwe. W  środku 
sztuki- znajduje się  w yszarpana dziura czy 
smugi i plamy. .

Na ogół tow ary przydzielane na punkty

-należą do najgorszej kątegęrii. Ładny i 
niezły m ateriał jest rzadkością i kierów  
nicy sklepów  musźą na niego w hurtoyn 
ni' po prostu polować.

NIEPORZĄDNE WYKAZY 
Każdy sklep posiada imienny wykaz ror 

botników poszczególnych fabryk, którzy 
mogą realizow ać tu sw oje punkty. Po o 
trzym aniu m ateriału  robotnik podpisuje 
się na liście. System ten jest konieczno 
ścią, gdyż początkowo zdażały • się nadu­
życia, fałszowanie kuponów i td. W yka 
zy te jednak są  sporządzane, niedbale i nie_ 
w  porządku alfabetycznym , tak że ekspe 
dientka dla odnalezienia w nich nazwiska 
tego f z y  innego robotnika m arnuje kilka 
m inut-czasu, podczas ęjdy inni robotnicy 
czekają, śpieszą się, narzekają. W  niektó­
rych sklepach przew ija się dziennie po 
500— 800 klientów.

DLACZEGO SKLEPACH 
FABRYCZNYCH JEST TANIEJ?

W  sklepach rozdzielczych, na jeden 
punk t’ otrzym ać m o k a  /np. 1 m etr jakie 
go-ś m ateriału, podczas gdy w sklepach 
przyfabrycznych, przeznaczonych dla ro 
botników  zatrudnionych w danej fabryce 
— sprzedaje się takiego samego towaru 
2 i ćwierć metra. ,

Sklepy rozdzielcze stw orzone zostały 
dlatego, aby każdy robotnik miał moż­
ność w yboru, aby jego prem ie towarowe 
nie ograniczały się tylko do artykułu  pro 
dukow anego we w łasnej fabryce, I kon 
cepcja ta jest w zasadzie słuszna. Ale 
jeżeli ceny oparte są na kalkulacji d a ­
nej fabryki i d la robotników  innych fa­
bryk  niew spółm iernie w ysokie —  system 

Je s t w  praktyce dla w ielu krzywdzący.
Konieczność przydziału m ateriałów  le 

pszego gatunku, -obniżenia i w yrów nania 
cen oraz zw iększenia asortym entu —  oto 
w nioski nasuw ające się po kilkugodzinnej 
w ędrów ce po sklepach rozdzielczych.

H.Z.  -
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Ukazał się w sprzedaży nowy KotliUd 
Jazdy: Kolejowy, letniczy, autobusowy,
tramwajowy i kolejek dojazdowych Ł. W. 
E. K. D. w opracowaniu Maksymiliana 
Sęrwińskiego.  ̂ <i

Jest to pierwszy rozkład jazdy i wydany, 
jest b. starannie. Niewątpliwie spotka się 
z gorącym uznaniem. Obowiązujący na 
terenie całej Polski z dniem 25 września 
1945 roku.
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1 P. K .O . I
1 POCZTOWA ICASA ; 1 
|  OSZCZĘDNOŚCI |
=  ODDZIAŁY: =

E  Bydgoszcz, ćd yn ia , K atowice, Kraków, =j 
EE Łódź, Poznań, W arszawa

Obrót czekow y, . —
jjj Obrót oszczędnościow y “

~  Każdy Urząd P ocztow y jes t zbiornicą S  
~  ' P . K. O. ' =

s i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i mm iuu iH i i s j im i !*

Sp ółdzieln io  P tccy
Łódź, ul. P iotrkowska 154, lew a ofi^ n ia

P rzy jm u je  p race  w chodzące w zak res: 
k raw iec tw a  p ę sk ie g o 4 d a m sk ie g o 'i dziecinnego. 

Pod k ierow nic tw em  fachow ym .

K O H F E K C U T fi

\\ RUM -  A!? AK
5: o raz  w szelk ie inne  esencje  ow ocow e zttą- 5! 
; ;  nę ze sw ej B ezkonkurency jne j jakości 
I!  ’ /  po leca:
i; F ab ry k a  C hem .-Farm aceiiiyczna  „E Ł IT “ SI 
; ;  G rodzisk  — Maz.
: :  B iuro S przedaży : , „CHEM IKA11, Łódź,
V. P io trk o w sk i 28, Tel. 145-01. >>

f  P o w ażn a  in s ty tu c ja  banSTówa po szu k u je  f  
\  2-ch RUTYNOW ANYCH K S IĘ G O W Y C H |

. (siły męskie). 
i  m ożliw ie z p ra k ty k ą  b ankow ą.
S W y czerp u jące  oferty  z życiorysem  i i 
( rencjarn i u p ra sza  się sk ład ać  pod 
^ „ R U T Y N O W A N Y  K S I Ę G O W Y 1' ^

-  \refe- a

do A d m in is trac ji n in ie jszego  p ism a.

5 ESENCJE aro m a ty  ovzocoV'e 
d o  lem o n iad , so ­

j ę  - •  3 ków , w ó d e k  i Ip,
I O l e j k i  p erium óry jpe , m y d la n e , 

ch e m ik a lia , p o le c a ją
' s  P IO T R K O W S K IE  Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E
®i Łódź, Ś ród tn ie jska 22. lo k a l 33

Z a k u p u j e m y  s u r o w c e  ' , .
.* i c h e m i k a l i a  w  k a ż d e j  i l o ś c i

„SPOŁEM"
WYDZIAŁ P R O D U K C JI 

Zgłasza zapotrzebow anie n a  beczki 
. skrzynki do W ytw órni m arm e la d y  

i innych przetw orów  owocowych.
O fe r ty  p ro s im y  a d re so w ać : „S P O -
Ł E SI” W ydział P ro d u k c ji  D z ia ł H a n  

cęi dlow y. Łódź, św . A n d rz e ja  N r  5. ^

|  T i o ł r  • , M i I l i l f J P i o t r |c o w s k a 94
Dziś i ■codziennie o  godz. 20=!cj

1 €02  M i  S3 .2T0M C
Komedia, ,w 3 aktach  B. Niewiarowicza 

z H. Bielicką i J. DUSZYŃSKIM
W niedzielę dw a p rzed staw ien ia  o godz. 

16.30 i 2®-ej.

DrobiS£ ośI©sz«3aia
Z aofiarow an ie  p racy

CERÓW  ACZKI pończoch,
siły  n a ty ch m iast po trzebne, 
ska 22" '  .

wykw alifikow ało 
Heim , Ś ródm lej 

(909)

FABRYKA „Z łoty  R a j“, P o łu d n io w a  46, potrze­
b u je  n a ty c h m ia s t przedstaw icie li.

KUPIMY to k arn ię  1 m tr. b udow a półciężka 
w dobrym  stan ie . Z głoszenia pod „Tokarnia**

itlO SK  (z ielony) w doskonałym  punkcie  od­
stąp ię  z pow odu wy azdu , N aru tow icza  3ti

(908)

FIRMA „G entlem an", ul. L im anow sk iego  165. 
p o szuku je  k u c h a rk i lu b  k u c h a rz a  do sto łów ki 
fab ry czn ej , (91U

POSZUKIWANE w ykw alifikow ane szpu lark i, 
w y k ań czark i, ro b o tn icy  do m aszyn śaneczko  
wych i rep ry zerk i do W ytw órn i Sw etrów  
„L ilia" , C egielniana 40 (894)

OK AZYJNIE tan io  w ózek dz iecinny do sp rze ­
dan ia , w iadom ość: Z achodn ia  66, m. 43, k uś­
n ierz . ,

OLEJKI e teryczne  i esencje d la  p rzem ysłu  cu ­
kierniczego, kosm etycznego . i m ydlarsk iego . 
B arw nik i żyw nościow e, surow ce garb arsk ie , 
o raz  w szelkie chem ikalia  do fa b ry k  d o starcza  
F -m a „C hem ika", Łódź, P io trk o w sk a  28, te­
lefon 145-01. ,

POTRZEBNY k iero w n ik  do w y tw órn i w ód ga­
zow ych n a  prow incję , zgłoszfenia do A dm ini­
s tra c ji „R o b o tn ik a"  pod . „S pó łdzie ln ia"  (894)

„SPOŁEM“ ZWIĄZEK GOSPODARCZY 
SPÓŁDZIELNI RP > 

WYTWÓRNIA .ODZIEŻY 
w Łodzi, uPŹeromskiego 98 |

Potrzebni są krawcy sztukowi na ódjtież r 
cjrwilną, s.podniarze i kgmizelczark1, pra­
sowacze lub prasować™:, maszYni-stki do 
maszyn motorowych do s z y c i a  i maszyn 
specjalnych, mistrzynie (brygadzistki) wy- 
kwalifikowaher wykończarki do szycia rę­
cznego oraz .mechanik do konserwowania 
maszyn i instalacji elektrycznej. Prosimy 
o zgłaszanie -s-'e od "godz. 9— 10 co dzień-.

BATERIE
:Z A  ZALICZENIEM
Z jedncc^ten is  V /a rsz a w sk ic h  

F a b ry k  B ate rii
. u„A M A 3 

» „C A H B O O IC M 1A 46 
S M I I Ł U 44

K raków  — S e b e s iia n a  8 
5 O d d z ia ł w W arszaw ie, S re b rn a  16 j

I Du^i 
I ' - Znana goSsość

§  ^Poleca „IGNIS“  W y tw ó rn ia  P e rfu m ery jn a  
ą  Łódź, ul. P io trk o w sk a  157 »
ck:les<^^aK >TC 33c^3<a3Ą <^Jc^<^Sc^cS<^S<*<:®,

ZARZĄD P rzed sięb io rstw  R ad io techn icznych
poSzukujke d la  firm y  „iKi" rad io tech n ik ó w , 
e lek tro tech n ik ó w , la k ie rn ik a  do  lak ie ro w an ia  
ńa tryskpw ego  -oraz sp ec ja lis tę  do n ik low an ia , 
kad m o w an ia  i tp. Z g ło szen ia '  do firm y  „ łk a " , 
Ł om żyńska  8 » (910)

Kupno i sp rzed aż
AGAR zakup i F a b ry k a  C ukrów  i m arm o lad ek  
„D ELIC JA ", Łódź, Ż erom skiego nr. 31 (907!

EBINOW EJ m alo w an ą  p o rce lan ę  kupię, 
fon  132-65 od 3—5.

tele-

FABRYKA cu k ró w  i czeko lady  „D ELIC JA " 
Łódź, Ż erom skiego 31 poleca w w ielkim  wy­
b o rze  cukry .

FABRYKA SZCZOTEK w Zierzu, E w angelic ­
ka 3, te le fon  78. k u p u je  w szelkie surow ce i 
m ate ria ł szczo tkarsk i, pochodzen ia  zw ierzę­
cego i roślinnego.

ROWE10Y, m aszyny do szycia. Kupno, sprzedaż 
n a p ra n a ,  o d n aw ian ie , igły i części zam ienńe, 
P io t r k o w s k a '70 w podw órzu .

SKRZYŃ w iększą ilość zakupim y. Tel. 152-03
W  < . • (899)

R  ó ż n e
PRACOWNIA SWETRÓ4Y ręcznych, 
sk a  8 , 'm . 2: P rz y jm u je  zam ów ien ia

Radryań-
(912)

W IERU SZEW SK A  A licja Jadw iga , ul. K oper­
n ik a  74— 5 u n iew ażn ia  zgubione wzgl. sk ra ­
dzione dok u m en ty : k e n n k a rty  i zaśw iadczen ie  
p racy . Z nalazcy  W ynagrodzenie za zw ro t (906!

L o k a l e
POW AŻNA. INSTYTUCJA po szu k u je  p o k o ju  
na  noclegi dla p rzy jezd n y ch  u rzędn ików , n a j­
chę tn ie j okolica ' G rand  H otelu. T elefonow ać: 
,149-95.

SZUKAM lo k a lu  handlow ego , (w podw órzu) 
śródm ieście. Zgłoszenia A d m in is trac ja  „R obot­
n ik a"  pod „L o k a l"  ’ (905)

V L e k a r z e

KREM „ROBOT“ do obuw ia używ a cały  św iat. 
Łódź, ul C egielniana 25.

KOŁDRY I BIELIZNA, przeró b k i sta ry ch  k o ł­
der, szycie b i e l i z n y  pościelow ej i osob iste j Ja  
n ina K ąpalfka , ul. Z aw adzka 11. (719)

DR MED. SIEŃKO KSAWFISY z W arszaw y  
sp ec ja lis ta  chorób  skórnych , * w enerycznych, 
pęcherza , ul. K ilińskiego 132,. p rzy jm u je  12—2 
i 4— 6 f . (877)

DR ZOFIA KOŁSUT z W arseaw y, choroby  
kobiece. A kuszeria , p rzy jm u je  obecnie Łódź, 
P io trk o w sk a  292, m. 15 godz. 15— 18.

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz petitów  y poza tekstem  -  5 zł. Inne  og łoszenia: za m ilim etr _  szpaltę poza tekstem. -  zł. 14, w tekście -  zł. 21. -  W num erach  niedzielnych  
/  '  i św iątecznych  — 50 procent drożej. -

Redaktor; Jan Dąbigwski D—05542 Odbito w d rukafn i Nr, 1 Spółdzielni KCzytelnik", Łódź, Żwirki 2


